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Spotkania konsultacyjne przed wspólnym Plenum KC PZPR i NK ZSl

Od rolnictwa zależeć będzie
szybkość wychodzenia z kryzysu

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się
tv Zakładach Sodowych „Sol-
vay” spotkanie konsultacyjne
zastępcy członka KC PZPR, I
sekretarza KK PZPR Józefa
Gajewicza z grupą robotni­
ków zakładów i rolników z

gminy 'Wiśniowa. Ceł — ze­
branie wniosków przed
wspólnym Plenum KC PZPR
i NK ZSL na temat rolnic­
twa.

To zbliżające się plenarne
posiedzenie ma wytyczyć ge­
neralne

polskiego
powiedź
wyżywić
się dzisiaj, jakie rozwiązania
byście widzieli, jakie wyjście
z obecnej sytuacji, z czym

Wojciech Jaruzelski na czele polskiej delegacjiZ okazji 25-lecia

W. Jaruzelski złożył
wizytę zespołowi

Dziennika TV
WARSZAWA (PAP). 3 bm.

z okazji 25-lecia Dziennika
Telewizyjnego, jego zespołowi
złożył wizytę w trakcie dnia
roboczego generał Wojciech
Jaruzelski. Interesując się
przygotowywaniem Dziennika
do emisji, oraz warunkami
pracy generał Jaruzelski wy­
raził zespołowi uznanie za je­
go dotychczasową pracę. Pod­
kreślił, iż zespół ten znajduje
się na pierwszej linii frontu
ideologicznego. Gen. Jaruzels­
ki serdecznie rozmawiał z wie­
loma pracownikami DT.

Również 3 bm. odbyła się w

Dzienniku Telewizyjnym uro­
czystość, podczas której wrę­
czono 22 odznaczenia państwo­
we oraz odznaki Komitetu
ds. Radia i Telewizji, a także
odznaki resortowe.

Podczas tej uroczystości
gratulacje zespołowi złożyli:
zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC Jan
Główczyk, wicepremier Mie­
czysław F. Rakowski, z-ca

szefa GZP WP gen. dyw. Ta­
deusz Szaciło. Obecni byli
członkowie prezydiów i sekre­
terze: NK ZSL i CK SD — Jerzy
Grzybczak 1 Alfred Beszterda.

Dziś w Pradze rozpoczyna obrady
Doradczy Komitet Polityczny

Państw-Stron Układu Warszawskiegopodarzy, zebranych na sali.
Kolejny wniosek do realizacji
z tego spotkania •— to zajęcie
się przez jednostki nąukowe
opracowaniem odmian zbóż

du Miasta Krakowa i instytu­
cje oraz przedsiębiorstwa, zaj­
mujące się tym problemem.

— Należy zmienić system
rozprowadzenia ziarna kwali­

fikowanego. Obecny nie spra- zdla terenów górskich.
wdził się. A jak się nie sieje
kwalifikowanego, to przecież
rosną chwasty. Druga sprawa,
to jakość odmian. Naukowcy
powinni wyprodukować od­
miany zbóż dla terenów górs­
kich — mówi Czesław Durek,
prezes Gminnego Komitetu
ZSL w Wiśniowej. Te sprawy
znajdują także konkretną od­
powiedź. Od 1983 roku rol­
nik za 130 kg zboża konsump-

Wcześniej — zaproszeni rol­
nicy zwiedzili zakład, a szcze­
gólnie oddział utylizacji wap­
na. I od problemu dostawy
wapna dla krakowskiego rol­
nictwa dyskusja się rozpoczę­
ła:

— Wapno, które tu widzia­
łem, jest wywożone z Solnayu
poza obszar województwa.
A my go potrzebujemy, żeby
zwiększyć produkcję roślinną.
Tylko trzeba tak zrobić, aby
mogło być stąd odbierane sa­
mochodami — mówi Józef
Murzyn z gminy Wiśniowa.
Inni uczestnicy spotkania tak­
że poruszają tę sprawę. Za­
pada konkretna decyzja — do- cyjnego miałby otrzymać 100
dnia 10 stycznia br. zostanie kg zboża kwalifikowanego —

przygotowana koncepcja za- taki projekt przedstawiło do
mamy iść na to posiedzenie — opatrzenia w wapno dla kra- konsultacji Ministerstwo Rol-
powiedział m. in. Józef Gaje- kowskiego rolnictwa przez od- nictwa. To dobre rozwiązanie
Wicz, otwierając dyskusję. powiedzialne wydziały Urzę- — przytakuje kilkunastu gos-

kierunki rozwoju
rolnictwa. Dać od-

na pytanie — jak
naród? Zastanówmy

Gorąco także był m. in. dys­
kutowany problem — jaki po­
winien być system zaopatrze­
nia wsi w środki do produk­
cji rolnej. Tu opinia rolników
była jednoznaczna: powinny
być nabywane wyłącznie za

pieniądze, uzyskane ze sprze­
daży państwu artykułów rol­
nych. Mówiono też wiele o

poziomie życia na wsi, zaopa­
trzeniu ludności wiejskiej w

podstawowe artykuły prze­
mysłowe, odzież, obuwie. O
narosłych pretensjach wieś —

miasto i odwrotnie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rolnicy i robotnicy o sprawach
(Inf. wł.) W tym miesiącu

odbędzie się kolejne posiedze­
nie plenarne Komitetu Cen­
tralnego PZPR i Naczelnego
Komitetu ZSL poświęcone
sprawom strategii w rolnic­
twie i gospodarce żywnościo­
wej. Kompleks zagadnień ma

fundamentalne znaczenie dla
całego polskiego społeczeń­
stwa, na dłuższą metę przesą­
dzi o rozwiązaniu kryzysu. Z
racji rangi zagadnienia nad­
chodzące plenum poprzedzone
jest szeregiem konsultacji i
spotkań członków najwyższych
władz partyjnych. Właśnie
wczoraj w Kombinacie im. Le­
nina odbyło się spotkanie
członka KC PZPR, I sekreta­
rza KF Kazimierza Miniura z

grupą przedstawicieli wszys­
tkich sektorów rolnictwa z te­
renu woj. krakowskiego. W
imprezie uczestniczyła też gru­
pa robotników Kombinatu oraz

członek Prezydium NK ZSL
prof. Antoni Podraża.

Tak dobrane gremium stwa­
rzało możliwość szerokiego

spojrzenia na sprawy rolnic­
twa i gospodarki żywnościo­
wej, możliwość wsłuchania się
w głosy i opinie zarówno pro­
ducentów jak i konsumentów.
Rolnictwo nie działa w oder­
waniu od innych gałęzi go­
spodarki, jego stan jest wy­
raźnym odbiciem ogólnej sy­
tuacji /ekonomicznej i współ­
czesność potwierdza tę regułę
z całą ostrością. Przedstawia­
jąc na wstępie dzień dzisiej­
szy Kombinatu K. Miniur po­
wiedział, że przewidywana w

tym roku produkcja stali bę­
dzie o ok. 2 min ton niższa w

porównaniu do najlepszych lat
działalności HiL. Deficyt wy­
stąpi w szeregu asortymen­
tów wyrobów hutniczych, tak­
że tych, które zużywa rolnic­
two, Cena tony stali, wahą się
w granicach kilkunastu ty­
sięcy zł, tymczasem tona naj­
prostszego wyrobu z tej stali
jakim są gwoździe wynosi 105
tys. zł. Sprawa cen wywołała
kontrowersje. W powszech­
nym przekonaniu mieszkań­

ców miast ceny za żywność są
za wysokie a uproszczona dość
opinia lokuje całą tę nadwyż­
kę finansową w kieszeni rol­
ników. Dyskutanci reprezen­
tujący wieś wskazywali na

niesłuszność tej opinii. W wie­
lu przypadkach opłacalność
gospodarowania i to w dzie­
dzinach o tak kluczowym zna­
czeniu jak np. hodowla trzo­
dy chlewnej jest minimalna.
Jest prawie regułą, że pośre­
dnicy zarabiają więcej od
producenta. Oprócz tego ceny
produktów żywnościowych na

wolnym rynku dyktowane
przeważnie nie przez rolni­
ków a handlarzy także są bar­
dzo wysokie i mimo podejmo­
wanych działań antyspekula-
cyjnych problem ten należy
uznać za nierozwiązany. Cały
zespół zagadnień z tym zwią­
zanych wywołuje niekorzystny
klimat w stosunkach miasta
ze wsią.

W rzeczowej, dyskusji mo­
żna było wyodrębnić sprawy o

żywności
podstawowym znaczeniu dla
przyszłości rolnictwa. Układa­
ją się one w dwa ciągi: pierw­
szy związany ze stabilnością 1
wiarygodnością polityki pań­
stwa wobec rolnictwa 1 drugi
dotyczący spraw organizacyj­
no-technicznych a więc wypo­
sażenia rolnictwa w środki
produkcji, sprawa melioracji,
organizacja kontraktacji i
skupu itd. Każda z porusza­
nych spraw była odpowiednio
udokumentowana.

Ocena celowości tego rodza­
ju spotkania zawarta była w

wypowiedzi jednego z dysku­
tantów reprezentujących wieś,
który powiedział, że dobrze się
dzieje, że o problemach rol­
nictwa zabiorą głos przedsta­
wiciele środowiska robotni­
czego gdyż rolnikom Ć Lążko
się przebić ze swoim głosem.
Kończąc spotkanie K. Miniur
zapowiedział swoje spotkanie
z rolnikami w Proszowicach
już po Plenum KC.

TOMASZ ORDYK

PRAGA (PAP). W Pradze
rozpoczną się dziś obrady
Doradczego Komitetu Poli­
tycznego Państw-Stron Ukła­
du Warszawskiego. Będzie to
18 posiedzenie tego najwyż­
szego gremium sojuszu obron­
nego państw wspólnoty so­
cjalistycznej. Po, raz pierw­
szy DKP zebrał się w Pra­
dze przed 27 laty w końcu
stycznia 1956 r. Ostatnie po­
siedzenie odbyło się w maju
1980 r. w Warszawie.

Doradczy Komitet Politycz­
ny jest głównym organem
Układu Warszawskiego. Roz­
patruje kluczowe zagadnie­
nia i aktualne problemy mię­
dzynarodowe, ustala główne
kierunki polityki zagranicz­
nej 1 obronnej państw-stron
układu. Podpisany 14 maja
1955 r. w Warszawie układ
głosi, że jego sygnatariusze
są reprezentowani w DKP

przez członka rządu lub in­
nego mianowanego przedsta­
wiciela. W praktyce przyjęło

się jednak, że DKP zbiera się
na najwyższym szczeblu.

Stało się już tradycją, że
DKP podejmuje na swych
posiedzeniach ważne inicja­
tywy pokojowe. Znany jest
np. jego wkład w doprowa­
dzenie do zwołania Konfe­

rencji Bezpieczeństwa |
Współpracy w Europie.

WARSZAWA (PAP). 3 bm,
udała się do Pragi na obra­
dy Doradczego Komitetu Po­
litycznego Państw-Stron U-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Depesza od przywódców radzieckich
WARSZAWA (PAP). W drodze do Pragi na posiedze­

nie Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron U-
kładu Warszawskiego delegacja radziecka w składzie:
J. Andropow, N. Tichonow, A. Gromyko, D. Ustinow>
K. Rusaków przekazała następującą depeszę z pokładu
samolotu:

I sekretarz KC PZPR,
Prezes Rady Ministrów PRL W. Jaruzelski
Przewodniczący Rady Państwa PRL H. Jabłoński
Drodzy Towarzysze!
Przelatując nad terytorium Polskiej Rzeczypospolitej

Ludowej w drodze do Pragi przesyłamy wam i bratnie­
mu narodowi polskiemu serdeczne pozdrowienia i przy­
jacielskie życzenia sukcesów w Nowym Roku.

Zaopatrzenie w styczniu
/.

Przemysł spożywczy zapewnia pełne
pokrycie kart zaopatrzeniowych

Więcej kurczaków, serów, papierosów Bardziej urozmaicone

pieczywo
WARSZAWA (PAP). Jak

poinformowano dziennikarza
PAP w Ministerstwie Rolnic­
twa i Gospodarki Żywnościo­
wej. w styczniu 1983 r. prze­
mysł spożywczy zapewni do­
stawy na rynek podstawowych
artykułów żywnościowych ob­
jętych sprzedażą reglamento­
waną na poziomie zapewnia­
jącym pełne pokrycie kart za­

opatrzeniowych wydanych na

ten miesiąc.
Dostawy mięsa 1 przetwo­

rów mięsnych nie będą mniej­
sze niż w minionych miesią­
cach, co umożliwi spokojny
wykup całych przydziałów
kartkowych. Rynek w stycz­
niu zostanie ponadto wzboga­
cony dostawą 5 tys. ton kur­
czaków zakupionych dodatko­

wo ze środków „Pewexu”
przez resort handlu wewnę­
trznego i usług. Pewne —

choć niewielkie — ilości mię­
sa nie sprzedanego w grudniu
zostaną skierowane do handlu
właśnie w styczniu. W sumie,
nie powinno być kłopotów z

nabyciem tych wyrobów, cho-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

40. rocznica

powstania ZWM

WARSZAWA (PAP). Z oka­
zji 40 rocznicy powstania
Związku Walki Młodych, 3
bm. odbyły się w Warszawie
uroczystości z udziałem przed­
stawicieli władz partyjnych i
organizacji młodzieżowych,
weteranów ruchu robotnicze­
go, b. działaczy ZMW oraa

społeczeństwa stolicy.
Związek Walki Młodych,

powołany z inicjatywy PPR w

styczniu 1943 roku, skupiał w

swych szeregach głównie mło­
dzież robotniczą i inteligencką
z terenu Wdrszawy i woje­
wództwa. Do jego założycieli
i pierwszych przywódców na­
leżeli tak wybitni przedstawi­
ciele młodego pokolenia Pols­
ki Walczącej, jak Hanka Sa­
wicka i Janek Krasicki.

Nieudany zamach na przywódców „Al Fatah“

BEJRUT (PAP). Syryjska Agencja Prasowa SANA
poinformowała, że w niedzielę dokonano nieudanego
zamachu,na jednego z przywódców organizacji palestyń­
skiej „Al Fatah” Samiha Abu Queeka i kilku innych
członków dowództwa tej palestyńskiej organizacji zbroj­
nej.

Próby zamachu dokonano w pobliżu Baalbeck w pół­
nocno-wschodniej części Syrii.

OWP nie wyrzeknie się
walki zbrojnej

KAIR (PAP). Przewodniczący Komitetu Wykonawczego
Organizacji Wyzwolenia Palestyny, Jaser Arafat oświad­
czył w wywiadzie dla kańskiego tygodnika „Rosę Al-
Jusef”, że OWP nigdy nie wyrzeknie się walki zbrojnej,
ale jednocześnie zainteresowana jest pokojowym, glo­
balnym uregulowaniem konfliktu bliskowschodniego.

J. Arafat stwierdził, że po wycofaniu się z Bejrutu
palestyński ruch oporu/ zacieśnił swe szeregi w krajach
arabskich, a jego struktura wojskowa działa normalnie.
Poinformował także o działalności partyzantki palestyń­
skiej na okupowanym przez Izrael terytorium Libanu
Południowego. W ostatnich trzech miesiącach bojownicy
palestyńscy przeprowadzili tam 361 operacji zbrojnych,
zabijając i raniąc 340 żołnierzy agresora oraz niszcząc
43 transportery opancerzone.

249 śmiertelnych ofiar narkotyków
we Włoszech w ub. roku

RZYM (PAP). Z danych opublikowanych oficjalnie
w Rzymie wynika, że w minionym roku na skutek prze­
dawkowania narkotyków zmarło we Włoszech 249 osób.

Większość z nich — to młodzież. W roku 1981 zanoto­
wano 237 ofiar środków odurzających, w roku 1980 —

207,aw1979—135.
W roku ubiegłym włoskie siły bezpieczeństwa przeję­

ły około 216 kg narkotyków i 110 kg kokainy, czyli
o 40 procent więcej, niż w roku 1981. Aresztowano 10586
osób podejrzanych o handel narkotykami.

Ani się zatrzymać, ani zjechać w bok Samorządne i niezależne

Zanim weszły nowe taryfy komunikacyjne

Wielu pasażerów zaopatrzyło si?

w tańsze bilety
W br. nie przewiduje się dalszych podwyżek
Wyższe ceny nie oznaczają poprawy standardu

usług, obniżają tylko deficyt przewoźników
WARSZAWA (PAP). W

ostatnich dniach minionego ro­
ku notowano wzmożony ruch
przed kasami sprzedającymi
bilety kolejowe i autobusowe,
gdyż wiele osób wybierających
się w podróż np. w styczniu
chciało je nabyć jeszcze po
starej cenie (bilety kolejowe
na miejsca rezerwowane są
•ważne 60 dni, a bez rezerwa­
cji 30 dni). Szacuje się wstę­
pnie, że w końcu ub. roku

sprzedano o około 15 proc, bi­
letów kolejowych więcej niż
w tym samym okresie w la­
tach ubiegłych.

Przypomnijmy, że jednora­
zowe bilety kolejowe i auto­
busowe są droższe od nowego
roku średnio o 100 proc. Opła­
ty za przejazd pociągiem oso­
bowym wzrosły przeciętnie o

110 proc., za podróż pociągiem
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Autostradą z Balic do Chrzanowa tylko 90 km/godz.

Fot. W. KLAG

(Inf. wł.) Bez szczególnej Chrzanowa. Praktycznie z Ba-
pompy — bo też i kryzys, i lic do Chrzanowa, bo po to,
wszak to tylko fragment — by dostać się na autostradę
otwarty został pierwszy wy- trzeba przejechać z centrum

budowany w Polsce po II miasta ponad 10 km. Te do-
wojnie światowej odcinek jazdy do początku autostrady
autostrady z Krakowa do pochłaniają jednak tyle czasu,

ż® zysk związany z porusza­
niem się po około trzydziesto­
kilometrowym odcinku bezko­
lizyjnej, dwujezdniowej drogi
jest minimalny. Na razie tyl-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na tę inwestycję przeznaczono w planie trzyletnim 8,7 mld zł

W połowie roku początek budowy
warszawskiego metra

WARSZAWA (PAP). — Mi­
niony rok przyniósł ważką
decyzję rządową o budowie w

Warszawie pierwszej linii
metra. W ślad za nią podpisa­
na została międzypaństwowa
umowa o pomocy ZSRR przy
realizacji , założeń projekto­
wych warszawskiego metra.

Koncepcję techniczno-eko­
nomiczną zatwierdził prezy­
dent Warszawy. Grudniowa
uchwała Sejmu PRL o wybo­
rze drugiego wariantu Naro­
dowego Planu Społeczno-Gos­
podarczego na najbliższe trzy
lata wszystkim tym decyzjom
stwarza materialne podstawy.
Na realizację pierwszych prac
przeznacza się w latach 1983—
1985 ponad 8,7 mld zł. Jest to

ogromny wysiłek dla państwa.
Tym godniejszy podkreślenia,
że z uwagi na trudną sytuację
gospodarczą dokonano dal­
szych ograniczeń inwestycyj­
nych na sumę znacznie prze­
kraczającą bilion złotych. Tak
więc, po 50 latach dyskusji i
sprzecznych postanowień, me­
tro w Warszawie staje się
faktem dbkonanym. O tego­
rocznych zamierzeniach bu­
downiczych metra oraz pla­
nach na najbliższe lata poin­
formował dzienikarza PAP
dyr. nacz. Budowy Tras Ko­
munikacyjnych w Warszawie
inż. Józef Zajączkowski.

W połowie br. startujemy z

konkretnymi robotami przy
budowie trasy metra na Ursy­

nowie. Mamy do dyspozycji
90Ó min zł. Jest to niewiele,
ale ten rok przeznaczamy na

„rozruch” i zbieranie doświad­
czeń organizacyjnych. Nie­
przypadkowo budowę zaczyna­
my na końcu Warszawy. Nie­
typowa i skomplikowana in­
westycja musi w pewnym
stopniu zakłócić życie miasta.
Chodzi o to, żeby te zakłóce­
nia zminimalizować.

Warszawianie odczują obec­
ność metra za 7—8 lat, kiedy
gotowy będzie 11-kilometrowy
odcinek biegnący od Kabatów
do ul. Wawelskiej. Wcześniej
oddany będzie odcinek mię­
dzy stacjami w centrum Ursy-

(DOKONCZENTE na STR. 2)

Lepiej skromnie ale prawdziwie
niż efektownie i miałko

Maria Stasiowską stolars
maszynowy, Władysław Gra­
bek także stolarz oraz Tade­
usz Dąbrowski kontroler ja­
kości są członkami zarejestro­
wanego z początkiem grud­
nia Niezależnego Samorząd­
nego Związku Zawodowego
Pracowników Krakowskiej
Fabryki Mebli.

Władysław Grabek: Do­
piero teraz, od stycznia mo­
żemy działać oficjalnie ale,
praiodę powiedziawszy, już
wcześniej dó wielu spraw
wtrącaliśmy swoje trzy gro­
sze. Jeszcze w grudniu przed­
stawiliśmy nasze propozycje
podziału premii za wzrost

eksportu u> trzecim kwarta­
le ub. t. Zaproponowaliśmy
taką drabinkę — jeśli za pod­
stawę przyjąć średnią, która
przypada na pracownika bez­
pośrednio produkcyjnego u-

czestniczącego „w eksporcie"
to mistrz otrzymać winien
stawkę podwójną a kierownik
wydziału potrójną. Proporcje
te wydają się nam sprawiedli­
we, nam czyli robotnikom,
bo w 10-osobowej związko­
wej grupie opiniującej byli
wyłącznie pracownicy fizycz­
ni. Czy nasze sugestie były
trafne zadecyduje opinia ko­
legów z zakładu, zapewne
będą uwagi, ale w sprawach

finansowych napraiodę trud­
no zadowolić wszystkich.

Maria Stasiowska: Także
w roku ubiegłym wystąpiliś­
my do dyrekcji z propozycją
małej, wezmątrzzakładowej
„amnestii”, szło o anulowa­
nie kar dyscyplinarnych na­
łożonych na 39 pracowników.
Motywy decyzji były proste:
mamy niezłe wyniki ekono­
miczne, wykonujemy plany,
idzie eksport a z drugiej stro­
ny dyrekcja niezwykle rygo­
rystycznie podchodziła do
wszelkich pracowniczych
przewinień. Kierownictwo

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Klimat Dobczyc

szczególnie

sprzyjający?

Znów trojaczki!
(Inf. wł.) Nie minęło na­

wet dwa miesiące od chwili
gdy mieszkanka Dobczyc u-

rodziła w szpitalu w My­
ślenicach trojaczki — chłop­
ców — a już kolejna ko­
bieta z tej miejscowości zo­
stała matką trzech na raz

dziewczynek. Szczęśliwą
mamą jest Bożena P. lat
24. Ojciec trojaczków zatru­
dniony jest w spółdzielni
szewskiej w Dobczycach.
Dziewczynki nie są zbyt
duże — najmniejsza waży­
ła po urodzeniu 1450 gra­
mów, zaś dwie pozostałe po
1800 g, na razie przebywają
więc w inkubatorach pod
troskliwą opieką ordynato­
ra oddziału noworodków dr
Heleny Dudek. Trojaczki
zdarzają się statystycznie
rzecz biorąc raz na 4 tysią­
ce porodów, myślenicki
szpital jest więc w tym
względzie szczególnie u-

przywilejowany. A może to

wpływ klimatu Dobczyc?
Cóż, szczęśliwym rodzicom
gratulujemy, zaś lekarzom
z Myślenic życzymy pię-
eioraczków. (m)

Pocztówka zza stołu.
KOCHANI!

Redaktor Czesław Maślana opowiadał mi, ii przyjął za­
proszenie od znajomych na sylwestrową herbatkę, bo
w końcu było mu obojętne przed którym telewizorem za­
śnie. Nim jednak duch jego opuścił grono biesiadników
(nawiasem mówiąc śniło mu się, że został anarchosyndyka-
listą) musiał wysłuchać dowcipów o: Marcinowej, która
piec czyściła; bacy, którego wessało; generałach, którzy
nie chcieli jeść grzybków; bosmanie i torpedzie; Polaku,
który błagał: madame, a la homar; dziadku, umiejącym
świetnie naśladować puc/iacza; pchle na wąsach dyrygen­
ta; redaktorze naczelnym, który umiał pisać; jednym ta­
kim, co nie śmiał się z dowcipów szefa, bo i tak jutro się
zwalniał; panu Janku na strip-teasie; babie, która przyszła
do doktora z: a) parówką, b) żaglem, c) bułką, d) innymi
rzeczami, których obecności w jej organiźmie nie da się
wytłumaczyć żadnyrhi racjonalnymi powodami; Handzliku,
mylącym Karola Maya z Karolem Wielkim; Gustliku, któ­
ry miał złoty sedes; zapędzaniu owiec do zagrody; ostat­
nim życzeniu niezorganizowanego chłopa; wyborach pre­
zydium w niebie; różnicy między ministrem polskim a ru­
muńskim; chłopakach, którym pobierano krew ■z palca;
sposobach drażnienia byka -na corridzie; parze, która w ca­
łości szła w gwizdek; starszej pani, opowiadającej dowci­
py; czymś, w co ugryzł się niechcący zapaśnik wagi cięż­
kiej; myszce, która żałowała żółwia; jednym panu — ampu-
tancie i jego butach; planach na przyszłość przewodniczą­
cego spółdzielni produkcyjnej; głupawym kowboju z Kali­
fornii; pani, przemywającej twarz wodą toaletową i o wielu
innych rzeczach.

Redaktor Maślana szalał ze szczęścia przy kowboju,'
krzywił się z niesmakiem przy ministrze, demonstracyjnie za­
snął przy babie, by po dwu dniach kompletnie załamany,
zapowiedzieć wyjazd do wód. Na odjezdne oświadczył, że
obłoży klątiuą towarzyską każdego, kto mu w nowym roku
kalendarzowym, ba — nawet w całej pięciolatce będzie
opowiadał jakiekolwiek głupie dowcipy, o czym z pełną
satysfakcją donoszę.

Pozdrowienia — RESZEK MAZA.lt,
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Ostatnia wola

Rubinsteina
— zignorowana

GENEWA (PAP). Jak już
podawaliśmy, urna z pro­
chami wielkiego pianisty,
urodzonego w Łodzi Artura
Rubinsteina, została złożo­
na w ziemi w szwajcarskiej
miejscowości Versoix, w

kantonie Genewa.

Tymczasem, jak wynika­
ło z testamentu Rubinstei­
na, jego ostatnią wolą było
pochowanie go w Izraelu.
Wielki pianista ehciał, bv
Jego prochy zostały rozrzu­
cone w jednym z parków
•w Jerozolimie. Władze I-
zraela sprzeciwiły się jed­
nak przewiezieniu urny z

prochami zmarłego do Je­
rozolimy. U źródeł odmowy
legło najprawdopodobniej
weto rabinów, którzy po­
wołali się na tradycję żydo­
wską zakazującą palenia
zwłok. Rabini jako jedyni
są władni dokonać zmian
w statusie danej osoby —

od jej' urodzenia, poprzez
małżeństwo, aż do śmierci.

i Doradczy Komitet Polityczny
Państw-Stron Układu Warszawskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kładu Warszawskiego delega­
cja polska pod przewodnic­
twem I sekretarza KC PZPR,
prezesa Rady Ministrów PRL

gen. armii
zelskiego.

W skład
członkowie
go KC
KC Józef Czyrek 1
spraw zagranicznych — Ste­
fan Olszowski oraz zastępca
członka Biura Politycznego
KC PZPR, wiceminister o-

brony narodowej, szef Sztabu
Generalnego WP — gen. bro­
ni Florian Siwicki.

Na lotnisku w Pradze dele­
gację powitali: sekretarz ge-

Wojciecha Jaru-

delegacji wchodzą:
Biura Polityczne-

PZPR — sekretarz
minister

neralny KC KPCz, prezydent
CSRS Gustay Husak, premier
rządu CSRS Lubomir Sztrou­
gal i inne czołowe osobistoś­
ci czechosłowackie.

PRAGA (PAP). W ponie­
działek w godzinach popołud­
niowych przybyły do Pragi
delegacje na naradę Dorad­
czego Komitetu Politycznego
Państw-Stron Układu War­
szawskiego.

Na czele delegacji radziec­
kiej stoi sekretarz generalny
KC KPZR Jurij Andropow.
W skład delegacji wchodzą:

........ I Tichonow,

sekretarz KC KPZR Konstan-
tin Rusaków.

Na czele delegacji Ludowej
Republiki Bułgarii stoi Todor
Ziwkow, delegacji NRD —

Erich Honecker, delegacji
Rumunii — Nicolae Ceause­
scu, delegacji Węgier — Ja­
nos Kadar.

W skład poszczególnych de­
legacji wchodzą premierzy,
ministrowie spraw zagranicz­
nych i obrony oraz sekretarze
komitetów centralnych brat­
nich partii.

Delegacje witali Gustay
Husak, Lubomir Sztrougal o-

premier Nikołaj
minister spraw zagranicznych
Andriej Gromyko, minister o- raz inni działacze partyjni i
brony Dmitrij Ustinow oraz państwowi CSRS.

Samorządne i niezależne

Pierwszy dzień roku w drukarniaeh

Czy będą bestsellery?
SPORT • SPORT . SPORT • SPORT

Z dalekopisu
(S) NA RANNEJ ZMIANIE I

załogę Fabryki Wyrobów
Precyzyjnych im. gen. K
Świerczewskiego w Warsza­
wie odwiedził z życzeniami
noworocznymi wicepremier,
przewodniczący Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów Janusz Obodowski. W
rozmowach jakie J. Obodow­
ski odbył z pracownikami, |

składano także na jego ręce g
życzenia owocnych działań
dla całego rządu.

TRZECIE SPOTKANIE li-

bańsko-amerykańsko - izrael­
skie dobiegło końca o godzi­
nie 14.30 czasu miejscowego.
W krótkim komunikacie o-

świadczono, że nie odnotowa- B
no żadnego postępu i dalsze
rokowania będą się toczyć w I

izraelskiej osadzie Kiriat
Szmona w dniu 6 stycznia.

„NEW YORK TIMES” przy­
nosi komentarz Ąyerella Har- I

rimana, nestora dyplomacji j
amerykańskiej i seniora ame­
rykańskich ekspertów z dzie­
dziny polityki radzieckiej.

. Komentarz Harrimana nosi

tytuł „Podejmijmy negocja­
cje ż Andropowem”.

STATEK Polskich Linii O-

Ceanicznych w Gdyni „Wi­
ła”, który 1 stycznia w go­
dzinach popołudniowych do­
stał się na mieliznę w okoli- |
Cach 10 mil na wschód od |

Kopenhagi, po ściągnięciu z g
mielizny i dokonaniu pierw- H
szych Oględzin, odbył samo- |

dzielnie podróż do Szczecina. H
W WIEKU 88 lat zmarła i

tłumaczka literatury pięknej 0

Olga Ziemilska. Tłumaczyła n

książki pisarzy francuskich |

(m. in. Aragona) i angiels­
kich (m. in. Chestertona).

ZAKŁAD JĘZYKA POLS­
KIEGO Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej w Opolu urucho­
mił z początkiem nowego ro­
ku stałą telefoniczną porad­
nię językową.

MIESZKANIA są ostatnio

najbardziej narażone na nie­
bezpieczeństwo pożarów. W
okresie noworocznym tj. od 31

grudnia do 2 stycznia' br. za­
notowano w kraju 166 po­
żarów, z czego 42 w budyn­
kach mieszkalnych.

100 TYS. OSÓB odwiedziło
w 1982 r. Zachętę — naj­
większą galerię sztuki Współ­
czesnej w Warszawie, czyn­
ną od 1902 r.

DO KOMENDY WOJE­
WÓDZKIEJ MO w Elblągu
zgłosił się Bogusław Szybals-
ki, członek byłej Komisji
Krajowej NSZZ „Solidarność”
oraz Prezydium Zarządu Re­
gionu tego związku w Elblą­
gu. W dniu 2 października
ub. roku zbiegł on z ośrodka
odosobnienia internowanych
i do tego czasu ukrywał się.
Po złożeniu wyjaśnień Bogu­
sław Szybalski został zwol­
niony.

SZKOŁA GŁÓWNA PLA­
NOWANIA I STATYSTYKI
w Warszawie ogłasza zapisy
na I rok wyższych zawodo­
wych studiów zaocznych na

rok akademicki 1983/84 na

wydziałach: ekonomiki pro­
dukcji, ekonomiczno-społecz­
nym, finansów i statystyki,
handlu wewnętrznego oraz

handlu zagranicznego.
MILIONY ZIĘB z lasów

Skandynawii i Syberii zlecia­
ło do Stuttgartu w RFN i o-

kupuje miasto wraz z okoli­
cami. Nieco zaszokowaną tym -

faktem społeczność władze
miasta poinformowały, że

skrzydlaci goście są pokojowo
nastawieni i nie ma potrzeby
odwoływać się wyobraźnią do

mrożącego krew w żyłach
filmu Hitchcocka pt. „Ptaki”.

W 1982 R. ZANOTOWANO
W SZWECJI najniższą od 30
lat liczbę śmiertelnych wy­
padków drogowych. Zginęło
ogółem 614 osób, podczas gdy
np. w 1965, podobnie jak w

1966 r. przeszło 1,3 tys. osób
— mimo, że wówczas liczba
samochodów w tym kraju
była o połowę mniejsza niż
obecnie.

POLICJA WŁOSKA odna­
lazła spalony samochód, a w

nim zwłoki trzech osób, człon­
ków jednej rodziny, które

zaginęły 31. grudnia ub. roku.
Zdaniem policji padły one o-

fiarą Camorry, organizacji
mafijnej działającej w Nea­
polu i okolicach.

i,2,J, ;5,6,7,8

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zakładu uwzględniło naszą
prośbę. Oczywiście „amne­
stia" ta nie objęła tzw. bu-
mełek czyli nieobecności nie­
usprawiedliwionych bo
cięż tego nie należy
chcemy premiować.

Tadeusz. Dąbrowski:
marzeniem byłoby
warunków materialnych, mie­
szkaniowych i tych zwyczaj­
nych, ludzkich każdego na­
szego pracownika. Nie zaw­
sze ten, kto najbardziej po­
trzebuje, jest skłonny o po­
moc zabiegać. Wiem, że są
to sprawy trudne, drażliwe,
nie każdy lubi i tolerować
zechce wtrącanie się w spra­
wy osobiste niemniej...
to kwestia zaufania, na

re musimy zapracować.
Ze sprawą tą wiąże się

że pojęcie minimum socjalne­
go, do dziś niesprecyzowane
i jak sądzę wciąż ulegające
zmianom. Są to

niezmiernie ważne,
skie organa opieki społecznej
wystąpiły z propozycją po­
mocy dla naszych pracowni­
ków i rodzin najniżej sytuo-

prze-
i nie

Moim
poznanie

jest
któ-

tak-

problemy
Podgór-

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
Nie wszystkie problemy

rozwiążemy przy tym stole,
ale musimy pamiętać, iż od
rolnictwa zależeć będzie, jak
szybko będziemy wychodzili
z kryzysu — powiedział w

trakcie dyskusji Józef Gaje-
wicz.

Równocześnie odbyły się
jeszcze cztery spotkania kon­
sultacyjne z udziałem człon­
ków centralnych władz par­
tyjnych:

w Nowym Brzesku robotni­
cy „Telpodu” spotkali się z

rolnikami tejże gminy;

większeniu liczby związkow­
ców, dziś jeszcze skromnej.
Nikogo nie pytamy ani skąd
przychodzi ani do jakiej or­
ganizacji należy i pytać nie

wanych. Warunkiem pomocy będziemy. Padały np. zarzuty
było nieprzekroczenie 3 tys. jakoby nasz związek był
200 zł dochodu na członka
rodziny. Takim kryteriom nie
odpowiada żaden pracownik
KFM a przecież kolegów ży-
jących w warunkach krawco­
wo trudnych znalazłoby się
trochę. W pierwszym rzędzie
pomyśleliśmy o koledze o-

bąrczonym czwórką dzieci
aleionniemaszans nau-

zyskanie zasiłku. Bywa, i to

nierzadko, że centralnie u-

stalane limity przekraczane
są w dochodach o zł 10, 50,
niechby i 500 zł. Ale czy
przyjmowanie tu sztywnych
kryteriów jest sprawiedliwe
i korzystne społecznie?

Władysław Grabek: W na­
szej pracy związkowej po­
stanowiliśmy przez pewien
czas skupić się wyłącznie na

sprawach wewnątrzzakłado­
wych i przymiotniki — nie­
zależny, samorządny — od­
nosić do działalności na te­
renie zakładu. Aby jednak
związek był naprawdę sa­
morządny i niezależny musi
być liczącą się także liczeb­
nie grupą nacisku. Dlatego
ogromnie zależy nam na po-

związek
związkiem „partyjnym”,
sprawdzaliśmy i okazało się,
że jest wśród nas tylko je­
den członek partii, choć ma­
my nadzieję, że z czasem bę­
dzie ich więcej. Większość
członków związku nie ukoń­
czyła 30 roku życia, w zde­
cydowanej przewadze są
pracownicy fizyczni.

Tadeusz Dąbrowski: Czasy
zarządzania autokratycznego
dawno minęły a i te „wojen­
ne” powoli odchodzą w

przeszłość. Do tego jednak po­
trzebne są i związki zawo­
dowe, i samorząd pracowni­
czy czyli załoga zorganizowa­
na, upodmiotowiona. Mówiąc
po prostu związek jest w

zakładzie niezbędny — taki
czy inny, mały czy liczny,
bogaty czy biedny, byle od­
ważny i zdecydowany. Oczy­
wiście lepiej aby był i liczny
i bogaty bo silniejszy, ale już
sam fakt jego istnienia zmie­
nia w przedsiębiorstwie u-

kłady, każę kierownictwu li­
czyć się z pracownikiem, wy­
wołuje pytania — co na to

powie związek. (rat)

nych schodziły również kolej­
ne egzemplarze stutysięcznej
edycji
dnych1
Trwał (opóźniony, niestety,
znowu) druk świątecznego nu­
meru „Misia”.

Szczecin wzbogacił się o

własną placówkę edytorską. Z
dniem 1 bm. powstało tu wy­
dawnictwo książkowe pn.
„Glob”, które zajmować się
będzie edycjami literatury pię­
knej, popularno-naukowej i
naukowej oraz książek dla
dzieci i młodzieży. W dalszej
perspektywie placówka za­
mierza specjalizować się w

literaturze marynistycznej i
innych publikacjach związa­
nych z morzem oraz regio­
nem zachodniopomorskim.

W Białostockich Zakładach
Graficznych przygotowywa­
ny jest m. in. akademicki
podręcznik „Psychologia” o-

raz „Historia państwa i pra­
wa”. Do introligatorni prze­
kazano 2-tomowe „Powstanie
styczniowe” zaś przystąpiono
do składania zbioru przepi­
sów i ustaw o reformie go­
spodarczej. Poznańskie Za­
kłady Graficzne im. Marcina
Kasprzaka
„Geometrii”
dowych, a
— 100 tys.
ka Dratewki”
szych
dawnictwie Morskim w Gdań­
sku skoncentrowano się na

pozycjach interesujących wą­
ski krąg odbiorców, lecz n.e-

zbędnych dla osób zajmują­
cych się żeglugą. Opracowy­
wano do druku II wydanie
bogato ilustrowanego „Vade-
raecum

książkę pt.
ry nawigacyjne”. Olsztyńskie
Zakłady Graficzne rozpoczęły
druk kolejnego wydania
wspomnień Stanisława Pio­
trowskiego „W żołnierskim
siodle”. Dobiegały prace in­
troligatorskie przy II tomie
antologii „Pamiętniki Pola­
ków” (obie dla LSW) oraz o-

,.Ballad i romansów” powieści Andrzeja Perepeczki
dla dzieci i młodzieży pt.

„Dzika mrówka i tam-tamy”.
— dla Wydawnictwa Morskie­
go. W wydawnictwie „Śląsk”
przygotowywano cykl książek
dla najmłodszych „Baśnie z

różnych stron świata”.

W drukarni dziełowej kom­
binatu poligraficznego, jakim
są Zakłady Graficzne „Dom
Słowa Polskiego” w Warsza­
wie, trwają prace nad
kiem 60 tys.
dwutomowego
„Encyklopedii fizyki
oraz 30 tys. egz. wydawanego
przez „Sport 1 Turystykę”
wznowienia albumu Ma­
rii i Andrzeja Szypowskich
„Gdańsk”.

Trwa oprawa 100 tys.
gzemplarzy wznowienia „En­
cyklopedii popularnej PWN”
z wielobarwnymi wkładkami
oraz dla PWE — 100 tys. e-

gzemplarzy kolejnego rzutu

„Kuchni polskiej”. Rozpoczęto
też ekspedycję dwu pozycji
przeznaczonych dla najmłod­
szych czytelników: bajki Ju­
liusza Słowackiego „O Janku,
co psom szył buty" z ilustra­
cjami Jana Marcina Szancera
(KAW) oraz „Pszczółki Mai” z

ilustracjami Edwarda Lutczyna
(wydawnictwo „Śląsk”). Obie te

pozycje wydane zostały w na­
kładzie po 200 tys. egzempla­
rzy. Przygotowywane jest do
wysyłki do księgarń wydane
przez „Czytelnika” 5-tomów
„Poezji i prozy” Edwarda
Stachury.

W Drukarni im. Rewolucji
Październikowej trwa druk II
tomu „Słownika języka pol­
skiego”, wznawianego przez
PWN w nakładzie 50 tys. e-

gzemplarzy oraz kolejnego
tomu cyklu „Książki i Wie -

dzy” zatytułowanego „Z kart
naszej historii”, który poświę­
cony jest Władysławowi Gc-
mułce. Drukuje się też dwie
pozycje przeznaczone dla mło­
dych czytelników: książkę
Macieja Kuczyńskiego „Zwy­
cięzca” („Nasza Księgarnia”)
i młodzieżową książkę kuchar­
ską „Nastolatki gotują”
(PWE).

Drukarnia Narodowa w

Krakowie ukończyła druk
150-tysięcznego nakładu „Ba­
jek” oraz bibliofilskiego wy­
dania
Adama Mickiewicza. W Dru­
kami Wydawniczej trwał
druk II wydania albumu prac
Wojciecha Kossaka oraz bo­
gato ilustrowanego wydania
książki „Sztuka Ziemi Kra­
kowskiej”. Z maszyn rotacyj-

dru-
egzemplarzy
wznowienia

PWN”

„Dzienników gwiez-
Stanlsława Lema.

e-

rozpoczęły druk
dla szkół zawo-

w przygotowaniu
nakład „Szewczy-

dla najmłod-
czytelników. W Wy-

nawigatora” oraz

„Morskie rada-

Dzięki pomocy ZSRR

Alpejki trenują na Nosalu

Dorota i Małgorzata
marzą o zwycięstwie

Po pierwszej zerii startów w

zawodach o Puchar Świata ka­
dra naszych alpejek powróciła
do kraju. Od kilku dni siostry
Tlałkówny, Grabowska i Bortko

trenują w Zakopanem na Nosa­
lu. A oto co mówi reporterowi
„Krakowskiej” o dotychczaso­
wych startach i planach na naj­
bliższe tygodnie trener AN­
DRZEJ KOZAK.

— Z dotychczasowych wyni­
ków jestem częściowo zadowo­
lony. Dorota Tlałkówna była
dwukrotnie ósma w slalomie w

Bormio i Piancavallo. Może cie­
szyć fakt, że zdobyła pierwsze
punkty w Pucharze Świata. Mał­
gorzata dwukrotnie pojechała
bardzo ostro i nie ukończyła sla­
lomów.

— Czyżby Dorota była w tej
chwili w wyższej formie?

— Wydaje mi się, że Dorota

jeździ w tej chwili pewniej choć
również Małgorzatę stać na wy­
soki wynik. Naszych zawodni­
czek nie zadowalają już jednak
miejsca w pierwszej piętnastce.
One chcą być w ścisłej czołów­
ce, one chcą wygrywać! Dlatego
jeżdżą ostro, może czasem ryzy­
kancko, ale jeśli chee się na­
wiązywać walkę z najlepszymi
nie można jeździć pasywnie.

Cieszą mnie postępy jakie po.
czyniły Grabowska i Bortko. Ta
pierwsza poprawiła swoją po­
zycję w punktacji FIS, Bortko
miała bardzo dobry II przejazd
w Piancavallo. Myślę, że obie te
zawodniczki stać na awans do
pierwszej dwudziestki.

— Podobno pierwsze zawody w

Alpach odbywały się w bardzo

trudnych warunkach...
— Rzeczywiście śniegu był®

jak na lekarstwo, startowaliśmy
więc na... sztucznym śniegu
przygotowanym przez specjal­
ne armatki. Takie trasy przypo­
minają bardziej beton, trzeba
mieć duże doświadczenie, żeby
dobrze na nich jeździć.

— Teraz trenujecie na Nosa­
lu...

— Tak, dużo czasu poświęca­
my na trening slalomowy. Za
kilka dni wyjeżdżamy na kolej­
ne zawody o Puchar Świata. Li­
czę, że dziewczęta w slalomie

poprawią swoje wyniki. W sla­
lomie gigancie nie liczymy na

większe sukcesy, niestety w kra­
ju nie za bardzo jest gdzie ćwi­
czyć, nie mamy odpowiednich
tras, a na jedynej z Kasprowe­
go panuje olbrzymi ruch turys­
tyczny.

Rozmawiał: ANS

Czy padme rekord Bergisel?
Dzisiaj na olimpijskiej skoczni

Bergisel w Innsbrucku odbędzie
się trzeci konkurs w ramach

Turnieju Czterech Skoczni. Za­
powiada się on bardzo ciekawie,
gdyż różnice punktowe w czo­
łówce są minimalne. Przed ro­
kiem na olimpijskiej skoczni

pierwsze miejsce ex aeąuo zajęli
Bergerud (Norwegia) i Deekert

(NRD), trzeci był Ruud (Norwe­
gia). Bergerud i w tym roku
skacze świetnie, ale w równie

wysokiej formie są Bulau, Kog-
ler, Nykaanen, rewelacja tur­
nieju — Braaten.

Rekord skoczni należy do Aus­
triaka Neupera i Wynosi 107 me­

trów, ale na ostatnim treningu
inny Norweg Bramseth skoczył
już 110 m! Nie wszyscy może
kibice pamiętają, że rekordzistą
skoczni w 1964 roku został Po­
lak, Józef Przybyła, który sko­
czył tu 95,5 m. Rekord ten prze­
trwał aż 6 lat, i dopiero w 1970
roku poprawił go słynny Nor­
weg Wirkola — 98 m. Józef

Przybyła dwukrotnie w 1964 i
65 roku zajmował na tej skoczni

wysoką trzecią lokatę. W ostat­
nich latach polskim skoczkom
nie wiodło się na tym obiekcie.
Teraz Fijas jest w niezłej for­
mie. Może uda mu się zmieścić
w pierwszej dziesiątce.

Łuszczek znokautował rywali
w Kocmyrzowie spotkali się

producenci tytoniu z robotni­
kami Zakładów Przemysłu
Tytoniowego.

w Zabierzowie — rolnicy
gminy spotkali się z robotni­
kami Zabierzowskiej Fabryki
Maszyn omawiając m. in. pro­
blemy związane z socjalnym
wyposażeniem wsi oraz pro­

dukcją przemysłową dla rol­
nictwa.

w Krakowskich Zakładach
Przemysłu Owocowo-Warzyw­
nego sadownicy z Michałowic
wspólnie z robotnikami tych
zakładów dyskutowali na te­
mat rozwoju przetwórstwa
i przechowalnictwa owoców i

warzyw.
K. CIELENKIEWICZ

i bydgoskiego „Fotonu"

tylko 90 km/godzt

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ko krakowianie dobrze zna­
jący miasto mogą dotrzeć do
autostrady. Nie-krakowianom
polecamy dojazd od • strony
Bronowie trasą E-22a, z któ­
rej przed Zabierzowem (za
wiaduktem z sygnalizacją
świetlną) trzeba skręcić w

kierunku Kryspinowa. Dlate­
go tak szczegółowo relacjonu­
ję przejazd do autostrady, bo
oznakowanie dojazdu dopiero
będzie.

Za to na samej autostra­
dzie oznakowanie jest świe­
tne, droga oczyszczona ze

śniegu, warunki jazdy wspa­
niałe. Takie zresztą jak są tu
od kilku lat, od kiedy auto­
stradę wykorzystywano półle­
galnie. A to na jej fragmen­
cie odbywały się wyścigi go-

-kartów, a to przyjeżdżali tu
na trening posiadacze samo­
chodów wyścigowych, a to

grupa studentów biła kolarski
rekord świata w nieprzerwa­
nej jeździe, a to ostatnio wre­
szcie przedstawiciele redakcji
„Motoru” dokonywali pomia­
rów szybkości maksymalnej
nowej „łady 1300 S”.

Owa „łada” mknęła wpraw­
dzie ok. 150 km/godz., ale
obecni użytkownicy autostra­
dy muszą w czasie jazdy za­
chować przepisowe 90 km/
godz. Dlatego, że tak stanowią

nie zmienione dotychczas prze­
pisy Kodeksu Drogowego.
Więc trzeba przykładnie,
„dziewięćdziesiątką”, choć nie
zdradzę wielkiej tajemnicy, je­
żeli powiem, że autostrada
projektowana była dla szyb-

kości 120 km/godz., co wcale
nie oznacza, iż jest to szyb­
kość maksymalna, z jaką mo­
żna bezpiecznie poruszać się
tą drogą. Ale przypuszczam,
że — skoro brak odpowiednich
przepisów — radary funkcjo­
nariuszy Wydziału Ruchu Dro­
gowego KW MO w Krakowie
i na tej trasie nie będą tole­
rować szybkości powyżej 90
km/godz.

Autostradę jako nowość w

skali ogólnopolskiej można po­
lecić krakowianom na miej­
sce niedzielnych przejażdżek
samochodem. Warto jednak
pamiętać, że na o.dcinku Kra­
ków — Chrzanów nie ma ża­
dnego zjazdu z autostrady, zaś
zatrzymywać się na niej nie
wolno. Póki więc nie zostanie
zbudowany odcinek z Chrza­
nowa do Katowic w celu za­
pewnienia szybkiego połącze­
nia Krakowa ze Śląskiem od­
dany już do użytku odcinek
autostrady traktować można

jako pamiątkę z okresu wjeż­
dżania w „drugą Polskę”.

( W. MACHNICKI

BYDGOSZCZ (PAP). Zakła­
dom Fototechnicznym „Foton”
w Bydgoszczy jeszcze latem
1982 r. groziło wstrzymanie
produkcji podstawowych wy­
robów światłoczułych z braku
surowców. W tej sytuacji
bezcenną okazała się pomoc
ZSRR, skąd dostarczono do
dalszego przerobu 1,5 min m

kw tzw. papierów podłożo­
wych. Dzięki temu na rynku
pojawiają się w coraz więk­
szej ilości zarówno błony i
papiery fotograficzne, jak
również niezbędne substancje
i komponenty do chemicznej
obróbki materiałów fotogra­
ficznych.

ró­
żą-

Wprawdzie w bieżącym
ku bydgoski „Foton” nie
spokoi jeszcze w pełni zapo­
trzebowania rynku i specja­
listycznych firm, lecz znacz­
nie zwiększy produkcję. Do­
tyczy to papierów barwnych,
czarno-białych, błon zwojo­
wych i rolek filmów małoo­
brazkowych. W fabryce po­
czyniono już skuteczne zabie­
gi, by zwiększyć opłacalny
eksport niektórych wyrobów,
m. in. błon graficznych, któ­
re zyskały sobie wysoką oce­
nę krajowych poligrafów, a

także tradycyjnych fotogra­
ficznych papierów i klisz o-

raz błon rentgenowskich.

26 grudnia 1982 roku w wieku 84 lat zmarł

tow. Rudolf SMUL
działacz ruchu robotniczego, członek PPR 1 PZPR, były
pracownik KW MO, organizator wielu komórek PPR i
ORMO. Za pracę zawodową i społeczną odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i wieloma

innymi medalami i odznaczeniami. Rodzinie Zmarłego
składamy wyrazy głębokiego współczucia. Cześć Jego pa­
mięci!

KOMITET KRAKOWSKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ KRAKOW-SRODMIESCIE

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, 4 stycznia 1983 roku, o godz.
13.30 na cmentarzu Rakowickim.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nowa a Dworcem Południo­
wym. Dodać warto, że projekt
upraszcza się maksymalnie,
warszawskie metro będzie
skromne, funkcjonalne, bez
wystawnych ozdób. Specjaliś­
ci radzieccy radzą wykorzy­
stanie typowego projektu sta­
cji.

Warszawskie metro
Przez cały bieżący rok nad- Kabaty—Młociny. W pierw-

chodzić będą do Polski urzą- szyną etapie do 1989 r. tych
wagonów trzeba będzie 35. W
darze od ZSRR Warszawa o-

dzenia i sprzęt radziecki, za­
mówiony w ubiegłym roku.
Ze Związku Radzieckiego po­
chodzić też będzie tabor zło- trzyma trzecią część całego ta-

żony z 280 wagonów dla linii boru.

Zaopatrzenie w styczniu
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
ciąż asortyment dostaw nie
będzie taki jak w poprze­
dnich latach. Więcej bowiem
będzie mięsa wołowego. Na
dotychczasowym poziomie
kształtować się będą dostawy
na rynek smalcu i słoniny. W
sumie tłuszczów tych w stycz­
niu znajdzie się w handlu 10
tys. ton.

Zakłady przemysłu tłuszczo­
wego są w stanie dostarczyć
olejów jadalnych i margaryny
taką ilość, jaka zostanie uzgo­
dniona z przedsiębiorstwami
handlowymi. Masła spółdziel­
czość mleczarska w styczniu
przekaże na rynek 17,5
ton. Zapewni to wykup
zaopatrzeniowych w tym
siącu.

W styczniu 1983 r. — w po­
równaniu z analogicznym
okresem ub. r. — lepsze bę­
dzie zaopatrzenie sklepów w

inne wyroby mleczarskie, przy
czym jeśli idzie o mleko spo­
żywcze, twarogi i mleko o za­
wartości 3,2 proc, tłuszczu dla
dzieci w wieku od 1 roku do 3
lat, mleczarnie będą realizowa-

tys.
kart
mie-

wy wyniosą w styczniu 3,5 tys.
ton, czyli o 0,6 tys. ton więcej
niż przed rokiem. Nie pogor­
szy się zaopatrzenie w maka­
rony, których od kilku mie­
sięcy jest pod dostatkiem.

Nadal będzie możliwość za­
kupu cukru zamiast mięsa lub
wędlin. Dostawy tego słodkie­
go artykułu w styczniu zosta­
ną więc zwiększone do 80 tys.
ton. Ze względu na trudności
surowcowe (brak ziarna kaka­
owego i syropu ziemniaczane­
go) mniejsze będą dostawy
wyrobów przemysłu cukierni­
czego, zwłaszcza czekolady.
Cukierków i wyrobów czeko­
ladowych znajdzie się w su­
mie na rynku nieco ponad 10
tys. ton, jednakże ilość ta za­
pewnia wykupienie kart zao­
patrzeniowych na słodycze.

ły wszystkie zamówienia han­
dlu. Artykułów tych na rynku
w styczniu nie może więc za­
braknąć. Dostawy śmietany w

najbliższym miesiącu wyniosą
15,3 tys. ton, a więc będą ta­
kie same jak przed rokiem o

tej porze. Więcej natomiast,
o 3,3 tys. ton (tzn. prawie o

50 proc.) będzie serów dojrze­
wających i topionych.

W styczniu piekarnictwo 1
przedsiębiorstwa handlowe
otrzymają z zakładów przemy­
słu zbożowo-młynarskiego łą­
cznie 295 tys. ton mąki żytniej
i pszennej, czyli o 9 tys. ton

więcej aniżeli w takim samym
miesiącu 1982 r. Ilość ta w

_ _____ __

pełni pokrywa potrzeby rynku * Wyższa od średnich miesię-
i piekarnictwa, przy czym zo­
stanie nieco zmieniona struk­
tura dostaw mąki wypieko­
wej. Piekarnie otrzymają bo­
wiem 80 tys. ton mąki żytniej,
czyli o 21 tys. ton więcej niż
przed rokiem. Umożliwi to
rozszerzenie asortymentu pro­
dukowanego pieczywa. W nad­
chodzącym miesiącu — podo­
bnie jak dotychczas — wy­
starczy kasz oraz płatków zbo­
żowych. Tych ostatnich dosta-

cznych przydziałów będzie po­
daż papierosów. Nadwyżki ich
będą kierowane do wolnej
sprzedaży. Ustabilizowały się
dostawy wyrobów alkoholo­
wych. W styczniu przemysł
spirytusowy zamierza dostar­
czyć wyrobów alkoholowych
na zaopatrzenie rynku oraz

gastronomii razem 11 min li­
trów w przeliczeniu na czysty
spirytus, czyli tyle samo co

no. w czerwcu 1982 r. X

Dr med. Józef KRUPA
b. długoletni ordynator Oddziału Dziecięcego Szpitala
Miejskiego w Bochni, nasz najdroższy i nieodżałowany
Mąż, Ojciec i Dziadzio, człowiek wielkiej dobroci i szla­
chetności, wielki przyjaciel i opiekun dzieci, kapitan AK,
b. reprezentant — zawodnik TS „Wisła”, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem
Partyzanckim i wieloma innymi odznaczeniami wojskowy­
mi i państwowymi, po długiej chorobie zmarł dnia 31

grudnia 1982 r., w wieku 72 lat.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w Bochni, w środę

5 stycznia 1983 r., o godz. 13.
Pozostali w głębokim bólu 1 żałobie

ZONA, DZIECI, WNUKI I RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 grudnia
1982 r. zmarł, w wieku 80 lat

kol. Stefan KRAJEWSKI
długoletni, zasłużony działacz i krzewiciel idei turystyki
i krajoznawstwa na ziemi sądeckiej, skarbnik Zarządu
Wojewódzkiego PTTK 1 długoletni skarbnik oraz prze­
wodniczący Komisji Rewizyjnej Oddziału PTTK „Beskid”
w Nowym Sączu, współtwórca budowy schronisk turys­
tycznych, odznaczony za swoją działalność Złotym Krzy­
żem Zasługi, Złotą Odznaką „Zasłużony Działacz Turysty­
ki”, Złotą Honorową Odznaką PTTK, Złotą Odznaką „Za­
służony dla Ziemi Sądeckiej”, Złotą Tarczą Herbową M.

Nowego Sącza, Złotą Odznaką „Zasłużony dla Woj. Nowo­
sądeckiego” i wieloma innymi.

W Zmarłym tracimy wybitnego działacza, serdeeznego
Kolegę i Przyjaciela.

Część Jego pamięci!
Pogrzeb odbył się dnia 31 grudnia na cmentarzu komu­

nalnym w Nowym Sączu.

ZARZĄD WOJEWÓDZKI PTTK, ZARZĄD ODDZIAŁU
PTTK „BESKID” W NOWYM 8ĄCZU

ESI

W Zakopanem rozpoczęły się
wczoraj Mistrzostwa Okręgu
Tatrzańskiego w konkurencjach
klasycznych. Na trasach pod
Krokwią w biegu na 30 km

mężczyzn Józef Łuszczek (Start
Zakopane) znokautował ry­
wali i wyprzedził drugiego na

mecie Ryszarda Budzą (Podha­
le) około 4,13 min a trzeciego
na mecie Stanisława Burego
(KKS Bielsko) o ponad 7,5 min.

W biegu seniorek na 10 km
znowu świetnie spisała się mło­
da Michalina Maciuszek (Wier­
chy Rabka), która wygrała z

całą czołówką krajową. Druga
na mecie Zofia Czerwińska z

Limanowie straciła do zwycięż­
czyni 20 sek. dalej przybiegła

Eleonora Kułaga (MKS Dusz­
niki).

Wśród juniorek starszych 10
km wygrała D. Suszka' (MKS
Izdebna) a bieg juniorów na

15 km M. Pielesz (BBTS).
Dziś o godz. 10.30 odbędą się

skoki do kombinacji norweskiej
i konkurs otwarty na Średniej
Krokwi, w środę o godz. 9,30
bieg kobiet na 5 km i mężczyzn
ną 15 km, w czwartek — szta­
fety, a w piątek na zakończe­
nie mistrzostw otwarty kon­
kurs na Wielkiej Krokwi a

godz. 11.00 Organizatorzy — Ta­
trzański Okręgowy Związek
Narciarski zapraszają serdecz­
nie na zawody. (■)

Klasyfikacje, plebiscyty

Mistrzowie świata
na...

Tradycyjnie na przełomie sta­
rego i nowego roku organizo­
wane są plebiscyty, przeprowa­
dza się różnego rodzaju klasy­
fikacje piłkarskie.

W cenionej klasyfikacji bel­
gradzkiego „Sportu” (głosują
tu dziennikarze krajowi i za­
graniczni) za najlepszą drużynę
Europy uznano aktualnych mi­
strzów świata — Włochów. Da­
lej sklasyfikowano RFN, Fran­
cję, Polskę, Anglię, ZSRR
i Belgię.

A oto jak wygląd* najlepsza
jedenastka Europy: w bramce

Dasajew (ZSRR), w obronie Ge-
rets (Belgia), Scirea, Colloyati
i Cabrini (wszyscy Włochy), w

pomocy Platini, Giresse (obaj
Francja) i Boniek, w ataku Ro-
ssi, Conti (obaj Włochy) i Ru-

mmenigge (RFN).
Zaskakująco przedstawia się

natomiast klasyfikacja włoskiej
gazety „Gazetta Delio Sport”.
Fachowcy z pisma wzięli pod

14 miejscu!
uwagę wszystkie mecze rozegra­
ne w 1982 roku i zdobyte w

nich punkty a następnie obli­
czyli ich średnią. I oto ku za­
skoczeniu wszystkich na pier­
wszym miejscu znalazła się
Anglia a mistrzowie świata wy­
lądowali dopiero na... 14 pozy­
cji!

A oto czołowa dziesiątka
i średnia punktów za jeden
mecz:

1. Anglia 1,6;
2. Austria 1,545;
3. ZSRR 1,454;
4. Szwajcaria 1,333;
5. Polska 1,3;
6. Belgia 1,272;
7—9 RFN, Hiszpania, Portu­

galia 1,2;
10. Walia 1,142;
14. Włochy 1,076.
W klasyfikacji ..Piłki Nożnej*

wielka trójka to: Włochy, RFN
i Polska. Opowiadam się takż»
za taką trójką.

(ANS)

W kilku wierszach
• Przebywająca w Kanadzie

hokejową reprezentacja ZSRR

przegrała w Caglary z miejsco­
wym zespołem o tej samej na­
zwie 2:3 (0:1, 1:2, 1:0).

• W Duisburgu rozpoczął się
turniej siatkarek z udziałem

reprezentacji RFN, ChRL, Ku­
by i Polski. W pierwszym spot­
kaniu Polki przegrały z Ku­
bankami 2:3 (12:15, 8:15, 15:10,
17:15, 0:15).’

• 17-letni Australijczyk Cash
został zwycięzcą turnieju teni­
sowego w Melbourne. W finale

pokonał on Frafleya 6:4, 7:6;
• W Oslo rozegrany został

bieg narciarski na 15 km. Zwy­
ciężył Norweg Braa — przed
swoimi rodakami Lindvallem,
Holte 1 Aunli.

Wygrana Szydy
W poniedziałek odbyły się w

Zakopanem ogólnopolskie za­
wody klasyfikacyjne o Puchar
Polski w biathlonie. Na 10 km

najlepszym okazał się Szyda
(Górnik Wałb.), wyprzedzając
Michalaka (WKS Legia-Zak.) i
Latawca (WKS Legia).

Z boisk zagranicznych
O HISZPANKA. — lider tabe­

li Real Madryt pokonał u sie­
bie FC Valencia 3:1 prowadzi
nadal z przewagą 1 pkt. nad
Atletico Bilbao. Słynna Barce­
lona ma stratę 4 pkt. do li­
dera.

Z życia TKKF

9 Ognisko TKKF „Wieczy­
sta — Ugorek” zorganizowało
ogólnopolski I Festiwal Szacho­
wy o krakowskie „Lajkoniki”.
Startowały 22 zespoły, zwycię­
żył ODK Żyrardów przed Tel-
fą Bydgoszcz i Eltorem Byd­
goszcz, S miejsce zajęła Wie­
czysta I. W turnieju indywi­
dualnym wygrał Marszałkow­
ski z Bydgoszczy, Brączek x

Wieczystej był 5. W błyska-
wicznw-, ., re.nieju drużynowym
wygi.iłtt Telfa z Bydgoszczy,
Wieczysta — 6, w błyskawicz­
nym turnieju indywidualnym
— Osiecki z Żyrardowa.

9 Ognisko „Wiarus” w Nie­
połomicach zorganizowało im­
prezę sportowo-rekreacyjną pod
hasłem „Sport w rodzinie”.
Startowało 46 rodzin, zwycię-

'

żyli p. Patajowie przed ro­
dziną Pilchów i Fołtynów.
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W hełmie na głowie, i pochłaniaczem ga-
«u na ramieniu, z lampą górniczą w ręku,
objuczony dodatkowo sprzętem fotograficz­
nym zjeżdżam na dół. Towarzyszy mi gorą­
cy orędownik idei wyodrębnienia na wzór
Wieliczki najatrakcyjniejszych partii bocheń­
skiej kopalni, nadsztygar mgr inż. Tadeusz
Steindel, o którym mówią, że dobrze żyje ze

Skarbkiem i dlatego władca podziemi uchy­
la przed nim czasem rąbka tajemnicy swego
królestwa. Jeszcze tylko tradycyjne górnicze
pozdrowienie „Szczęść Boże” i winda poru­
szana zabytkową maszyną parową z 1909 r.

Zwozi nas szybem „Campi” na najniższy po­
ziom kopalni. Pokonujemy pochylniami je­
szcze trzy poziomy i znajdujemy się na sa­
mym dnie podziemnego świata. Tutaj nie do­
ciera winda;* te kilkadziesiąt metrów różnicy,
górnicy pokonują codziennie na własnych
nogach. W ciemnych chodnikach oświetlo­
nych gdzieniegdzie lampami, ludzi nie widać.
Tylko szum wody biegnącej rurociągami do
komór ługujących wskazuje, że kopalnia ży­
je. Dopiero na końcu chodnika spotykamy
ludzi pracujących przy pomocy najnowszych
urządzeń. Choć trzeba też, jak za dawnych
czasów używać oskardów i kilofów. Z „ży-
jącej” części kopalni wyjeżdżamy na poziom
August (212 m pod ziemią). Podłużnię tę łą­
czącą szyby „Campi” i „Sutoris”, długości po-

Starsza siostra Wieliczki

Kopalnia odkrywana
na nowo

nad tysiąc metrów nazwano tak na cześć
króia Augusta III Sasa. Zachowały się tu­
taj malownicze chodniki obudowane tu i ów­
dzie kasztami, ogromne belki popękane dzia­
łaniem górotworu, komory kieratowe (nieste­
ty kompletnych . urządzeń wyciągowych
~~ dobrze zachowany kierat z maszyną wy­
ciągową, napędzany czwórką koni został
przetransportowany i jest eksponowany w

wielickiej kopalni), stajnia końska w rejo­
nie szybika „Mysiur” z charakterystycznymi
żłobami i składowiskiem odchodów zwierzę-
cych- Od kilku lat Tadeusz Steindel zjeżdża
wpółzasypanymi pochylniami (piecami) na tej
części ciała, gdzie plecy tracą swą szlachet­
ną nazwę do najstarszych komór i stamtąd
wydobywa fragmenty starych urządzeń —

części rurociągów i pompy drewniane do
wydobywania solanki, elementy kieratów’, li­
ny konopne, lampy górnicze i wiele innych
pizedmiotów z myślą o umieszczeniu ich kie­
dyś w skansenie górniczym.

— To wszystko trzeba koniecznie pokazać
zwiedzającym — mówi Tadeusz Steindel

_

Zecz wiąże się to z zabezpieczeniem wielu
miejsc. Nie jest to konieczne w takiej skali
jak w Wieliczce, gdzie konserwatorzy widzą
potrzebę zabezpieczenia około 200 km chodni­
ków i wyrobisk. W przypadku bocheńskiej
kopalni problem można zamknąć w pobliżu
kilkukilometrowej trasy turystycznej. Robo-
ty adaptacyjne mogą być prowadzone w ra­
mach tzw. prac zabezpieczająco — likwida­
cyjnych kopalni. Znaczna ich część została
już zrealizowana, m. in. właśnie przebudowa
i zabezpieczenie podłużni August i usytuowa­
nej na tej przyszłej trasie turystycznej kap­
licy Bł. Kingi. .

Kaplica ta powstała w 1746 r. na głównej
trasie transportowo. — wentylacyjnej pozio­
mu August w wyrobisku zwanym podkapli-
cznym. Wcześniej, około XVI w. mieściła się
tu kapliczka Michała Anioła, która z czasem,

po powiększeniu komory, przyjęła imię pa­
tronki górników Bł. Kingi. Zachowały się tu

rzeźby solne wykonane przez samych górni­
ków, ołtarze sprowadzone ze „świata” — z

kaplicy św. Krzyża znajdującej się przy pier­
wszym w historii kopalnictwa szpitalu, wy­
budowanym w 1357 r. i bogato wyposażonym
przez króla Kazimierza Wielkiego. Szpital
przeznaczony był dla dwunastu górników
„dolnych” i stanowił wzór dla podobnego
szpitala w Wieliczce. W latach dwudziestych
dziewiętnastego stulecia kaplica Bł. Kingi
została odrestaurowana i powiększona o chór
i wnękę szopki betlejemskiej.

Stojąc w windzie, która za chwilę wywie­
zie nas znów na „świat” T. Steindel zdradza
swoje najgłębsze marzenie.

— Moim marzeniem jest, żeby przygotować
trasę turystyczną, skansen i komorę dla ce­
lów przyrodoleczniczych. Chciałbym mieć ta­
ką 10 osobową grupę doświadczonych górni­
ków, którzy podobnie jak załogi przedsię­
biorstw konserwacji zabytków zabezpieczali­
by i przygotowywali do zwiedzania history­
czne wyrobiska.

Czy to zgoła śmiałe przedsięwzięcie ma

szanse powodzenia? Wyłaniają się przecież
spore trudności natury finansowej i organi­
zacyjno — technicznej.

Marzenia nadsztygara przybierają
realne kształty

Gdy funkcję dyrektora bocheńskiej kopal­
ni soli objął dr Wojciech Urban, „ciągany”
przez nadsztygara Steindela po dawno nie
odwiedzanych zakątkach, tak został oczaro­
wany pięknem starej kopalni, że projekt wy­
odrębnienia najatrakcyjniejszych partii wy­
robisk i chodników zyskał nowego rzecznika.
Ba, nawet zdecydowano, przy aprobacie ca­
łej załogi, utworzyć w podziemnej i naziem­
nej części starej kopalni sanatorium dla gór­
ników. Zgodnie z koncepcją stare zabudowa­
nia w rejonie szybu Sutoris spełniać będą

rolę zakładu przyrodoleczniczego z możliwo­
ścią przeprowadzania całej gamy zabiegów
w oparciu o rewelacyjne w swoim składzie
solanki wydobywane w rejonie Łapczycy.
Natomiast w podziemiach na głębokości 250
m. tj. na wysokości Adriatyku, sanatorium
w komorze Ważyn, do której prowadzić bę­
dzie turystyczny szlak podłużnią August.

— Chcielibyśmy — mówi dyrektor Urban
— aby powstał tu taki kombinat leczniczy
mogący przeprowadzać wszystkie zabiegi —

kąpiele solankowe, inhalacje, masaże podwo­
dne i wirowe, okłady parafinowe, gimnasty­
kę rehabilitacyjną, fizykoterapię, z całym za­
pleczem diagnostycznym i jako uzupełnienie
zwożenie na dół do komory sanatoryjnej gdzie
panuje specyficzny mikroklimat powstający
prawie w 100 procentach z drobniutkich czą­
stek chlorku sodu, rozpylonych w postaci de­
likatnej mgły. Leczyć tam będzie można głó­
wnie astmę oskrzelową i wszelkie nieżyty
dróg oddechowych. W naszej koncepcji pro­
ponujemy zrezygnowanie leżenia w łóżkach
na rzecz czynnego spędzania czasu przez pa­
cjentów. W komorze tej mamy zamiar umie­
ścić stoły bilardowe, stoliki do gry w karty
itp., a dla sprawniejszych ścieżki zdrowia o

różnym stopniu trudności, wiodące przez naj­
piękniejsze wyrobiska i chodniki".

Ta skądinąd wspaniała koncepcja została
przedstawiona na konferencji z przedstawi­
cielami Ministerstwa Zdrowia i Przedsiębior­
stwa Uzdrowiska Państwowe z siedzibą w

Krakowie z myślą o uzyskaniu niezbędnych
środków finansowych. Odpowiedź była nies­
tety negatywna. — Nie ma funduszy, ale je­
śli zrobicie, to my chętnie przejmiemy. Cóż
było zatem robić... W ramach środków na

kapitalne remonty, przystąpiono jeszcze w

połowie ubiegłego roku do realizacji pierw­
szego etapu sanatorium. Z tych środków za­
gospodarowane zostaną solanki jodowo —

bromowe, doprowadzone rurociągiem z Łap­
czycy do adaptowanego obecnie jednego z bu­
dynków przy szybie Sutoris i uruchomiana
komunikacja podłużnią August do komory
Ważyn. Dalsze prace prowadzone będą, jako
inwestycja towarzysząca budowy kopalni so­
li „Siedlec”.

— Posiadamy środki i ubiegamy się, aby
od przyszłego roku na plac budowy wszedł
generalny wykonawca — „Hydrokop” —

stwierdza dyr. Urban. Jeśli zaawansowanie
robót sięgnie 50 proc., to wierzę, że nasz pro­
jekt z pomocą całej górniczej braci zostanie
zrealizoroany.

Czy w Bochni powstanie specjalistyczne
sanatorium dla górników?

Podczas odbytego niedawno VI Zjazdu
Stowarzyszenia Inżynierów Górników, na

którym omawiano głównie sprawy związane
z perspektywami wydobywania kopalin w

Polsce, dyrektor W. Urban poruszył jakże
istotny problem — troska o zdrowie i rege­
nerację sił górników’. Zaproponował miano­
wicie możliwość wykorzystania do tego celu
balneoterapii i profilaktyki leczenia związka­
mi soli w powstającym na terenie bocheń­
skiej kopalni sanatorium. Ponieważ w’ymaga
to dużych nakładów finansowych, należałoby
od każdej tony wydobytej kopaliny odpisać
symboliczną złotówkę. Z kwoty tej, wynoszą­
cej ok. 600 min zł, większa część przeznaczo­
na zostałaby na ratowanie bezcennych zaby­
tków górnictwa, jakimi są kopalnie w rejo­
nie Podkarpacia, a zwłaszcza unikalnego w

skali światowej charakteru kopalni soli w

Wieliczce, która znalazła się na liście świa­
towego dziedzictwa kulturalnego UNESCO.

' Godne zacytowania są tu słowa górniczej
przysięgi: „W potrzebie niechaj każdy dłoń
bratu poda i pomocy nie odmówi. Pracujcie
ofiarnie, a mając na uwadze dobrd Narodu
Polskiego, gospodarujcie umiejętnie, a osz­
czędnie skarbami polskiej ziemi ku dobru i
zdrowiu swych braci. Albowiem na nich moc

naszego kraju opierać, się ma jeszcze przez
długie wieki”.

WIESŁAW SZCZUPAK

Nowe taryfy
komunikacyjne

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pospiesznym o 81 proc., a

ekspresem o 84 proc. Ceny bi­
letów PKS zwiększyły się
średnio o około 100 proc.
Opłaty za miesięczne praco­
wnicze bilety kolejowe zostały
podniesione średnio o 230
proc., a za autobusowe średnio
o 350 proc., przy czym Rada
Ministrów zobowiązała jedno­
stki budżetowe, aby pokryły
60 proc, wartości tych bile­
tów; jednostki gospodarcze
otrzymały takiej treści tylko
zalecenie, jako że — zgodnie
z reformą — same decydują
one o swoich wydatkach.

Miesięczne bilety szkolne na

kolej wzrosły średnio o 110
proc., ale za to podwyższono
z 33 do 50 proc, ulgi kolejowe
dla młodzieży szkolnej i aka­
demickiej. Ceny miesięcznych
biletów szkolnych na PKS po­
zostały w zasadzie bez zmian.

Na kolei opłaty za przewóz
bagażu wzrosły o 150 proc, zaś
opłaty za jednorazowe użycie
samoobsługowego schowka do
przechowania bagażu ręcznego
wzrosłoz2złdo10zł,a za

korzystanie z przechowalni ba­
gażu obsługiwanej przez pra­
cownika — z 3 do 10 zł. Opłaty
za przewóz, autobusami ponad-
gabarytowego bagażu ręcznego
wzrosły o 150 proc. Wprowa­
dzono nowy, wyższy cennik o-

płat za uszkodzenia i zanie­
czyszczenia autobusów.

Zdaniem Ministerstwa obec­
ne podwyżki taryf są naj­
mniejsze z możliwych. Rzecz
w tym, że aby uczynić kolej
i PKS przewoźnikami docho­
dowymi, to opłaty za przewóz
pasażerów należałoby na PKP

podnieść 6-krotnie, a na PKS
4-krotnie. Tak nagły wzrost
cen byłby jednak nie do przy­
jęcia, toteż dąży się tylko do
złagodzenia deficytu, rozkła­
dając tę operację na kilka lat.
W tym roku nie przewiduje
się już dalszych podwyżek ta­
ryf komunikacyjnych.

Tak więc celem wzrostu

opłat za bilety — co zresztą
Ministerstwo Komunikacji
akcentuje — nie było podnie­
sienie standardu usług pasa­
żerskich. Ani jeden ani dru­
gi przewoźnik nie byłby w

stanie obiecać takiej poprawy,
zważywszy poważny i rosnący
deficyt wagonów osobowych
oraz autobusów.

Rewelacyjne źródło zdrowia dla mieszkańców Krakowa

t

Biopierwiastki w wodach mineralnych z Matecznego
Pojęcie „ochrona zdrowia”

utożsamia się u nas często z

leczeniem, a przecież dbać o

zdrowie powinniśmy o wiele
wcześniej niż przychodzi wła­
śnie czas na leczenie. O zdro­
wie człowieka powinniśmy
dbać nawet przed jego uro­
dzeniem bowiem leczenie jest
tylko naprawą uszkodzonego
organizmu i to niestety czę­
sto już nieskuteczną. Ochrona
zdrowia powinna polegać za­
tem na zapobieganiu, czyli
niedopuszczaniu do sytuacji
wywołujących choroby.

Człowiek jest częścią przy­
rody i z niej to czerpie swe

siły witalne, a każde zakłó­
cenie w równowadze ekologi­
cznej środowiska w jakim
przebywa, jest czynnikiem
mogącym wywołać zakłócenia

"w genetycznie uwarunkowa­
nym procesie jego życia. Naj­
bardziej plastycznym i drama­
tycznym tego przykładem są
choroby nowotworowe, wyni­
kające z zakłócenia wewnętrz­
nej harmonii rozwoju organi­
zmu.

Do czynników wywołują­
cych choroby nowotworowe

należą urazy mechaniczne,
promieniowanie jonizujące,
czynniki chemiczne; zwłasz­
cza zanieczyszczenia przemy­
słowe i niektóre środki tok­
syczne . stosowane w rolnict­
wie, a także czynniki biolo­
giczne, głównie pleśnie i wi­
rusy. Z drugiej strony, orga­
nizm nasz posiada naturalną
barierę ochronną, przeciw­
działającą procesowi wynatu­
rzania się komórek. Składa
się ona z całego wachlarza
występujących w ilościach śla­
dowych w naszym organizmie
biopierwiastków, ale przede

Partia dzisiaj

Krajobraz po wielkiej próbie
Często J z różnych okazji słychać ostatnio pytanie: ja­

ka jest aktualnie partia, jaki jest jej stan i kondycja?
Okazji nie brak, bo w gruncie rzeczy niczym innym, jak
poszukiwaniem odpowiedzi na te pytania jest trwająca
kampania sprawozdawczo-programowa. O jakości sze­
regów partyjnych mówi się także w kontekście kryzysu
społeczno-politycznego ostatnich lat, przy bilansowaniu
rezultatów okresu stanu wojennego, wobec nadchodzą­
cych miesięcy stopniowej normalizacji życia w Polsce —-

lub po prostu wówczas, gdy mowa o perspektywach po­
konania kryzysu, zagwarantowania bezpieczeństwa pań­
stwowego i stworzenia warunków do wszechstronnego
rozwoju kraju.

Mówiąc o jakości, często
używa się argumentów ilo­
ściowych — i mają- być one

decydujące. Od lipca 1980 do
października 1982 roku licze­
bność PZPR zmalała o 758
tysięcy osób. Partia, której
ubyło w owym okresie 24,1
proc, członków, liczy obecnie
— wraz z kandydatami —

2.391 tys. członków. Czy to

dużo, czy mało? Czy nie o-

deszło zbyt wielu dawnych
posiadaczy partyjnej legity­
macji? Czy wreszcie sama

tendencja (do niedawna wy­
raźna) topnienia szeregów
partyjnych, nie jest wystar­
czającym argumentem, obcią­
żającym konto partii?...

Nie ilość, lecz jakość
Z pewnością nie są to py­

tania, na które da się odpo­
wiedzieć krótko i jednoznacz­
nie. Trzeba wziąć pod uwa­
gę ^rszelkie okoliczności: kto
i ł»edy odszedł, jakim był
towarzyszem, jakie były mo­
tywy decyzji, wreszcie — czy
odszedł sam, czy też został
wydalony za wykroczenia wo­
bec statutu. Warto też roz­
ważyć skutki; czy mniejsza
liczba członków’ partyjnej or­
ganizacji oznacza rzeczywi­
ście obniżenie jakości pracy
POP? Są to zadania dla ca­
łego sztabu kadrowców i so­
cjologów. Na użytek publi­
cystyki warto co najwyżej
zalecić ostrożność w formuło­
waniu wniosków politycz­
nych z przesłanek wyjętych
ze Statystyki.

Bo znane są przecież dość
istotne przesłanki merytorycz­
ne do tej dyskusji o „odej­
ściach z partii”. Dziś trudno
robić tajemnicę z wstydli­

wszystkim z takich jak mag­
nez i selen. Niedobór ich po­
woduje, że stajemy się mało
odporni na choroby nowotwo­
rowe, a także i inne choroby
cywilizacyjne. Dostarczanie
zatem w odpowiednich iloś­
ciach tych tak bardzo po­
trzebnych i zapobiegających
chorobom biopierwiastków,
jest najlepszym sposobem
ochrony zdrowia.

EUREKA!

W wywiadzie jaki zamiesz­
czony został w październiko­
wym numerze „Literatury”,
znany uczony, profesor Aka­
demii Medycznej w Krako­
wie Julian Aleksandrowicz
powiedział że: „Na podstawie
doświadczeń empirycznych od
dawna było wiadome, że w

Gruzji białaczki i przedwcze­
sna miażdżyca są bardzo rzad~
kie; ludzie często dożywają
stu i więcej lat. W rejonach
Leningradu natomiast jest
wręcz przeciwnie. Gdy po­
równano warunki środowiska,
okazało się, że w Gruzji woda
jest twarda, bogata w magnez,
a w Leningradzie — podobnie
jak w basenie Morza Bałty­
ckiego czy w Finlandii —

miękka, bo polodowcowa i
sprzyja chorobom, potocznie
określanym jako cywilizacyj­
ne. I wobec tego zasobną w

magnez wodę z Gruzji pod
nazwą „Borżomi” postanowio­
no wysyłać na północ zale­
cając ją ludziom zagrożonym
tymi chorobami”.

Będąc w sierpniu na Kry­
mie i goszcząc w Instytucie
Klimatologii i Fizykoterapii w

Jałcie, dałem do skosztowa­
nia gospodarzom naszą kra­
kowską wodę mineralną

wego faktui iż przez całe la­
ta — szczególnie w minionej
dekadzie — nabór do PZPR

preferował z założenia ilość,
co najmniej przez palce pa­
trząc na jakość nowo pozys­
kiwanych członków. Do par­
tii trafiali także ludzie przy­
padkowi,, często w istocie bez-
ideowi, nawet cynicy i ka­
rierowicze. Wiele jest powo­
dów do przypuszczeń, że w

obliczu trudności partii, to
ci właśnie ludzie łatwo skła­
dali legitymacje partyjne w

geście tyleż spektakularnym,
co koniunkturalnym.

Partia nie pozostawała bez­
czynna Wobec zachodzących
w kraju zjawisk. Już od
sierpnia .1980 roku trwał w

partii bolesny, lecz w skut­
kach niezwykle pozytywny
proces samooczyszczenia. Jed­
ni, słabi . lub rozgoryczeni,
odchodzili z własnej -woli,
inni (tylko w okresie stanu

wojennego było ich 24 tysią­
ce) wydaleni zostali z PZPR

decyzją podstawowych orga­
nizacji. egzekutyw i komite­
tów’ oraz komisji kontroli
partyjnej różnego szczebla.

Pozostali najsilniejsi, naj­
bardziej odporni psychicznie
i — wolno to stwierdzić —

najbardziej ideowi. Zgadzam
się z opinią jednego ze szcze­
cińskich działaczy, który w

gazetowej dyskusji powie­
dział: ,/w partii zostali ludzie,
którzy w sensie moralnym
wzięli na. siebie odpowiedzial­
ność za to, co było niechlub­
ną przeszłością tejże partii”.
Zgadzam się też, iż jest to
dość solidna miara jakości
partyjnych szeregów na dziś,
choć przecież nie jedyna.

Nie wolno pominąć ważne­
go faktu, że — mimo nie­

„Krakowianka”; i oto co u-

słyszałem:
— Ależ ta woda smakuje

jak „Borżomi” — orzekł sekre­
tarz naukowy Instytutu ANA­
TOL BARKO. — Macie w

Krakowie doskonałą wodę mi­
neralną!

Skojarzywszy sobie te dwie
opinie, dochodzę do wniosku
żewtakimrazietoimyw
Krakowie mamy doskonały
środek profilaktyczny przeciw­
ko chorobom cywilizacyjnym!
Przecież woda z Matecznego
bogata jest w magnez, a nie­
dawno wykryto w niej także
selen!

Dzwonię więc do profesora
Aleksandrowicza i mówię, że

chciałbym porozmawiać z nim
na temat naszych krakow­
skich wód mineralnych.

—Proszę pana, ale ja wo­
dami mineralnymi się nie zaj­
muję — odpowiada profesor
Aleksandrowicz. — Proszę po­
rozumieć się z Krakowskim
Oddziałem Polskiej Akademii
Nauk., tam ostatnio pisana by­
ła praca na temat uzdrowisk.

— Panie Profesorze, to w

takim razie chciałbym poro­
zmawiać z Panem na temat

biopierwiastków ■— próbuję
przekonać mojego rozmówcę.

— To proszę przyjść poju­
trze — zgadza się Profesor.

Rozmowę z profesorem Ju­
lianem Aleksandrowiczem roz­
poczynam od swojego spo­
strzeżenia.

— Ależ bardzo słusznie, od­
krył pan rewelacyjne źródło
zdrowia dla mieszkańców
Krakowa! Istotnie, mając ta­
kie biopierwiastki jak mag­
nez i selen, wody te nadają
się do stosowania w profilak­
tyce ekologicznej — orzeka
prof. Aleksandrowicz i z za­

sprzyjających okoliczności —

ludzie nie tylko odchodzą, ale
i '-przychodzą do partii. Na
ubiegłorocznych zebraniach
sprawozdawczych przyjęto do
partii ponad tysiąc kandy­
datów, zaś od grudnia 1980
r. do października 1982 przy­
jęto około 5 tysięcy. Kto ze-

chce rozpatrywać te dane w

kategoriach „dużo czy mało”?,
ten znów odejdzie od spraw
zasadniczych w stronę liczb
i buchalterii. Rzecz bowiem
w jakości, nie w ilości.

Bardziej niż liczbami, mart­
wiłbym się kryjącymi się za

nimi zmianami strukturalny­
mi wewnątrz organizacji. Bo
odchodzili głównie ludzie
młodzi. Rezultat: podstawowe
organizacje oraz partia jako
całość „postarzały się”. A to

już z pewnością nie jest zja­
wiskiem pozytywnym, nawet

jeśli spora część tych mło­
dych stanowi produkt „przy­
spieszonego naboru” lat sie­
demdziesiątych.

Jedność — czyli
skuteczność

Biuro Polityczne KC PZPR,
poddając analizie aktualną
sytuację wewnętrzną partii,
konstatuje:

„Z oceny tej wynika, że
w bieżącym roku partia, mi­
mo zmniejszenia liczby człon­
ków, przejawia rosnącą stop­
niowo aktywność, umacnia i-
deowo-polityczną i organiza­
cyjną jedność. Większość or­
ganizacji podstawowych od­
zyskuje zdolność do skutecz­
nych działań, odbudowuje
więź z ludźmi pracy, a prze­
de wszystkim z klasą robot­
niczą”.

Chodzi o rok 1982, rok sta­
nu wojennego. Obecnie, w

nowej sytuacji przed partią
stoi ważne zadanie umocnie­
nia zarysowanej w Uchwale
Biura Politycznego, pozytyw­
nej tendencji. Uchwała nosi
tytuł: „W sprawie pogłębie­
nia jedności i skuteczności
działań partji”. Ten tytuł u-

realnia skalę pozytywnych —

niewątpliwie wyraźnych w

podstawowych organizacjach
— tendencji. Wskazuje także,
co jest na dziś naprawdę
ważne — i to przecież nie

pałem dodaje: — Może dzię­
ki temu uratujemy Krakóiu!

CZEGO NAM TRZEBA
DO ŻYCIA?

— Tak bardzo nie zdajemy
sobie sprawy mówi prof.
Aleksandrowicz. — jak nasze

zdrowie zależne jest nie tyl­
ko od stanu zanieczyszczenia
powietrza, ale także od ja­
kości wody, którą pijemy. Wo­
da pitna, to nie tylko związki
wodoru z tlenem, 1 ale także
rozpuszczone w niej sole mi­
neralne, które są doskonałymi
odtrutkami przeciw tym za­
nieczyszczeniom. A tymcza­
sem przez tak zwane uzdat­
nianie wody, wytrącane zosta-
ją z niej sole magnezowo-
-wapniowę i inne mikroele­
menty, co jest korzystne dla
kotłów parowych, ale ogrom­
ną szkodą dla naszego orga­
nizmu. Wspieranie przez me­
tale ciężkie, takie jak ołów
i kadm, które zawarte są w

zanieczyszczeniach przemysło­
wych, czy też spalinach sa­
mochodowych, magnezu i se­
lenu oraz innych 'biopierwia-
stków, powoduje uszkodzenia
i degenerację wielu narządów
i organów człowieka.

— W takim razie, skoro nie
jesteśmy dziś w stanie sku­
tecznie przeciwdziałać zanie­
czyszczeniom środowiska, po­
winniśmy naszemu organi­
zmowi , dostarczać . stosowną
ilość tych biopierwiastków, by
niwelować szkodliwy wpływ
różnych degenerujących czyn­
ników — zauważam.

— Oczywiście — potwierdza
Profesor — i dotyczy to za­
równo ludzi, jak też i zwie­
rząt oraz roślin. Biopierwia­
stki ważne są dla każdego

tylko dla życia wewnętrzne*
go PZPR.

Sądzę, że jest pewien
wspólny mianownik, godzący
postulat jedności z koniecz­
nością skuteczniejszego dzia­
łania. Jego genezy trzeba szu­
kać w wiedzy ideologicznej
i politycznej członków —* a

pośrednio w przekonaniu, iż
to, co stanowi linię robotni­
czej, marksistowsko-leninow­
skiej partii, jest słuszne. Bez
tego „wyposażenia” identyfi­
kacja z partią i jej polityką
sprowadzi się w najlepszym
wypadku do intuicyjnych
wyborów, zaś w najgorszym
— do ślepej lojalności i bez­
myślnego powielania sloga­
nów. Ani jedno, ani drugi*
nie przynosiłoby partii chlu­
by i korzyści.

Rzeczywistość, niestety, po­
twierdza w sporej mierze po­
dobne obawy. Podczas kam­
panii sprawozdawczej kry­
tycznie oceniano tak stan

wiedzy członków organizacji,
jak i poziom i zakres szko­
lenia partyjnego. A jedno­
znaczność ideowa i robotni­
czy charakter partii są gwa­
rantem i jedności szeregów,
i skuteczności działania. Są
gwarantem właściwych po­
staw.

Ostatnie lata i miesiące
stanowiły dla partii i jej
członków czas wielkiej, trud­
nej próby. Nie wszyscy jej
podołali — a i niektórzy co

z niej wyszli, do tej pory —

bywa — zajmują postawę
bierną, wyczekującą, nieufną.
Można to zrozumieć — nie
wolno pochwalać. Ale prze­
cież ani aktywność, ani jed­
ność, ani skuteczność, nie
rodzą się z dnia na dzień, ja­
ko wynik uchwał i nawoły­
wań. Nie wolno też popadać
ze skrajności w skrajność —

np. koncentrując się teraz

wyłącznie na intensywnym
szkoleniu ideologicznym. Ak-
cyjność nie była nigdy sprzy­
mierzeńcem partii w jej wew­
nętrznych problemach. Zmia­
ny w partii — te pozytywne
— powstawać muszą jako
wynik długofalowego, cierpli­
wego działania.

TOMASZ PERSIDOK

ogniwa w łańcuchu pokarmo­
wym człowieka. Gleba uboga
w magnez daje o wiele niż­
sze plony, zaś w roślinach po­
zbawionych tego pierwiastka,
zanika zielony barwnik —

chlorofil, który ma zasadni­
cze znaczenie dla fotosyntezy,
a więc i wzrostu roślin. By­
dło żywione paszą ubogą w

magnez częściej choruje na

białaczkę, tężyczkę pastwisko­
wą, a nawet ginie. Zaś brak
magnezu w pożywieniu czło-
wieka, powoduje jego zmniej­
szoną odporność na wiele
schorzeń i to często staje się
podstawą niejednej tragedii...

— A więc szukanie sposo­
bów e uzupełniania w magnez
i inne biopierwiastki każdego
ogniwa łańcucha pokarmowe­
go człowieka ma ogromne
znaczenie dla naszego zdro­
wia. Czy w takim razie coś
w tym zakresie się robi?

— Udało się przekonać de­
cydentów do magnezowania
pól. Okazało się, że po zosto-
sowaniu tego zabiegu plony
wzrastały czasem . nawet aż
trzykrotnie. Od wielu lat pro­
ponujemy by w sprzedaży by­
ła oryginalna sól kamienna,
zawierająca bardzo cenne dla
organizmu mikroelementy.
"Wspólnie z fabryką wyrobów
cukierniczych „Wawel”, uzy­
skaliśmy patent na wzboga­
canie magnezem słodyczy. Pa­
tent jest, ale nie ma na to

jeszcze urzędowego pozwole­
nia, chociaż inne zakłady pro­
dukują już keksy z dodatkiem
dolomitu. Przygotowujemy też
produkcję pastylek dolomito­
wych zawierających sole wap­
nia i magnezu. Proszę spró­
bować.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

iemal cały 2 sty­
cznia 1983 przeży­
liśmy z Dzienni­
kiem Telewizyj­
nym, którego —

jak zwykle u

przewrotnych Polaków —■
nie lubimy i oglądamy.
Najpopularniejsza audy­
cja Telewizji Polskiej ob­
chodziła dwudziestopię-
ciolecie swego istnienia,
więc była okazja i do
wspomnień, i do utyski­
wań.Takżeija—nieu-
krywam — nieco się roz­
czuliłem. Tak się bowiem
złożyło, że w swój dzien­
nikarski ż~" ’ys iłMWft
też wpisaną ”7j :-'godę z

Dziennikiem Telewizyj­
nym, którym za moich
czasów kierowali: Tade­
usz Haluch, Karol Bielec­
ki i Stanisław Kaczmar­
ski. No cóż, w latach
1966—- . .1972 Dziennik Tele­
wizyjny nie był taki «-

głaskany, ufryzowany, sta­
wał się więc pełnym i
żywym przeżyciem zarów­
no dla twórców jak i
wszystkich widzów. Nie­
doskonałości techniczne —

choć pozornie brzmi to

nielogicznie — sprzyjały
improwizacji, a więc spra­
wiały, że ludzie — spike­
rzy, prezenterzy, redak­
torzy — byli bardziej na­
turalni i swobodni.

Istnieje wiele sposobów
zestawienia, albo — jak
kto woli — redagowania
programu Dziennika Te-

lewizyjnego. Metody są
różne; lecz zawsze chodzi
o celowe i właściwe roz­
mieszczenie poszczegól­
nych wiadomości, wcho­
dzących w skład złożonej
całości. Tylko od doświad­
czenia, inteligencji, wraż­
liwości redaktorów zależy
właściwa selekcja ma­
teriałów składających się

2
na wydarzenia .dnia. Mu­
si to być program auto­
rytatywny i bezstronny.
Nade wszystko zaś na­
wiązujący bezpośredni
kontakt z widzem, gdyż
telewizja przydaje czyn­
nik subiektywny temu, co

zwykle jest obiektywne.
Tak dzieje się dlatego —

gdyż w przeciwieństwie
do innych środków roz­
powszechniania wiadomo­
ści — widz, odbiorca
sam uczestniczy w zda­
rzeniu, jest świadkiem —

dzięki obrożom filmo­
wym — tego, co ktoś po-

Brunon Rajca

gtowtj
wiedział, czy zrobił. Na­
pisał kiedyś John F. Day
— dyrektor dziennika TV
CBS: „Najważniejszą i

najbardziej życiową funk­
cją telewizji jest przenie­
sienie widza na miejsce
wydarzenia, żeby mógł
zobaczyć, usłyszeć i oce­
nić całą. jego złożoność
czy prostotę; w ten spo­
sób telewizja przekazuje
widzowi pewien specyfi­
czny tylko dla niej ro­
dzaj wiedzy, szukając
prawdy i pokazując ją”.
. Nie znaczy to wcale, że
redaktor — komentator

nie powinien wyrażać
swego stanowiska, poglą­
du, opinii. Nie bez zna­
czenia jest tutaj jego w.iei-
dza, autorytet. Istotne
kim jest? Nieprzypad­
kowo większym szacun­
kiem obdarzani są przez
widzów dziennikarze star­
si wiekiem niż młodsi, co

w Polsce potwierdza do­
świadczenie Karola Mał-
cużyńskiego i Edmunda
Męclewskiego, kiedy z po­
wodzeniem prowadzili
„Monitor”.

Mógłbym oczywiście wy­
głaszać długie kazania:

jaki powinien być DTV.
Nic prostszego jak kryty­
kować. Trudniej jednak,
oczywiście, banalne praw­
dy, urzeczywistniać. Toteż
dobrze się stało, że zespół
Dziennika Telewizyjnego,
w tym uroczystym dniu,
nie zaprosił do studia po- i
chlebców. Mnóstwo osób
wystąjłilo na ekranie, ale

rozdając pochwały nie
wstrzymywano się od
karcenia. Karol Szyndżie-
lorz, publicysta „Życia
Warszawy” oświadczył —

i podkreślił kilkakrotnie
— że Dziennik Telewizyj­
ny nie ukazuje złożoności
świata. Ten, kto zdany
jest tylko na oglądanie
DTV — nie czyta „Try­
buny Lud,u” czy „Rzeczy­
pospolitej”, ma ograniczo­
ne pojęcie o wielu spra­
wach politycznych. Na
pewno jest w tym sporo
prawdy, bo wydarzenia

światowe — przy nagro­
madzeniu doniesień z

' kra­
ju — traktowane są PO
macoszemu.

Tu.mam wątpliwość:
czy do obowiązków Dzien­
nika Telewizyjnego —

którego przeznaczeniem i
powinnością jest in-
formowanie, należy
też pomieszczanie ma­
teriałów publicystycz­
nych. Tych wszystkich
rozmów z obywatelami na

temat zdarzeń już zaist­
niałych. To jest sztuczne
i niestety deklaratywne.
Toteż gdyby to ode mnie
zależało wprowadziłbym
trybunał dla osób prowa­
dzących te okazjonalne
rózmowy. Na to jest miej­
sce w innych audycjach.

Najważniejsze zawsze

będzie w DTV: wiado­
mość, wydarzenie. Infor­
macja szybka, konkretna.

rzetelna. Tylko taka —

udokumentowana filmem
— wzbudza zainteresowa­
nie, ciekawość. Kierując
się tym przeświadczeniem
donoszę, że na ekranie
Telewizji Polskiej — w

dniu DTV — ujrzeliśmy
ciągle młodą, dumną i
błyskotliwą Irenę Dzie­
dzic, jednego z pierw­
szych prezenterów DTV,
obecnie naczelnego re­
daktora „Życia Warsza­
wy” Zdzisława Moraw­
skiego i oczywiście Czesła­
wa Nowickiego, popular­
nego „Wicherka”.. Mnóstwo
innych, ciekawych, choć
wydaioałoby się zapom­
nianych, twarzy.

Nikt na szczęście nie

proponorcał zmiany sy­
gnału muzycznego Dzien­
nika Telewizyjnego, do
którego przyzwyczailiśmy
się. Niech już pozostanie
na dni dobre i gorsze!



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA WTOREK, 4 STYCZNIA 1S83 R. — NR 8

Najłatwiej usunąć z programu
Był to chyba jedyny tego

typu przypadek w kraju.
Uczeń nie został dopuszczony
do matury z powodu niedo­
statecznego stopnia z... astro­
nomii. Zapachniało aferą.
Poszła fama, że nauczyciel
jest po prostu złośliwy. Za­
częto nań z różnych stron wy­
wierać nacisk, aby zmienił de­
cyzję. „Nie mogę postawić
lepszej oceny, skoro chłopak
przez cały rok notorycznie nie
zjawiał się na zajęciach
1 nic nie umie” — oświad­
czył nauczyciel. Mimo to na­
dal nikt nie mógł pojąć, że
można „oblać” kogoś z astro­
nomii. Gdyby przedmiotem
sporu była ocena z języka
polskiego, historii, matematy­
ki czy biologii sprawa wyglą­
dałaby inaczej; ale dwója z

astronomii?!
Cały ten incydent, który

zdarzył się przed kilku laty
w jednej ze szkół Gdyni, wy­
mownie świadczy o atmosfe­
rze panującej wokół astrono­
mii, kiedy była jeszcze samo­
dzielnym przedmiotem w

czwartych klasach szkoły
średniej. Tylko tam gdzie le­
kcje prowadził astronom z

prawdziwego zdarzenia (z za­
wodu lub zamiłowania — a

zdarzało się to niezmiernie
rzadko), zagwarantowany był
odpowiedni poziom nauczania.
Poza tym nikt nie traktował
tego przedmiotu poważnie.
Dla fizyka czy geografa, obar­
czenie dodatkowym obowiąz­
kiem uczenia astronomii było
smutną koniecznością. Ucznio­
wie wyczuwali to intuicyjnie
1 traktowali przedmiot re­
laksowo. W sumie poziom le­
kcji astronomii daleko odbie­
gał od poziomu nauczania
przedmiotów powszechnie
uważanych za najważniejsze.

Stało się więc to, co stać
się musiało: w związku ze

skróceniem w roku szkolnym
1981/82 cz/hsu nauczania do 5
dni w tygodniu, astronomia

Biopierwiastki w wodach

mineralnych z Matecznego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Profesor Aleksandrowicz
częstuje mnie sproszkowanym
dolomitem.

— Nie jest to wcale złe —

stwierdzam.
— Przyzwyczailiśmy się do

białego Chleba, do białej soli,
do miękkiej wody, które są
„wyprane” z mikroelementów
zawierających biopierwiastki,
tak bardzo niezbędnych w

procesach odtwarzających nasz

organizm.
— A więc dostarczając na­

szemu organizmowi biopier­
wiastków w tym magnez i se­
len, zmniejszamy ryzyko za­
chorowania na choroby no­
wotworowe?

— Tak, i to jest właśnie
przykład szeroko pojętej pro­
filaktyki ekologicznej, która
jest przyszłością ochrony zdro~
wia ludzkości. W działaniach
ekologicznych obok walki z

zanieczyszczeniami środowi­
ska, powinniśmy - bardziej
skoncentrować uwagę na do­
starczaniu organizmowi nie­
zbędnych składników1 by w

pełni mógł się rozwijać, bu­
dując ze wszystkich potrzeb­
nych cegiełek swą konstruk­
cję, która będzie też wtedy
sprawna, gdy nie będzie wy­
naturzona.

— Panie Profesorze, brzmi
to wszystko bardzo pięknie
ale teoretycznie i utopijnie.
Czy są zatem jakieś konkret­
ne przykłady efektów zasto­

zniknęła z program® liceum
ogólnokształcącego jako samo­
dzielny przedmiot. Szkoła
średnia otrzymała w zamian
hybrydę o nazwie „fizyka z

astronomią”.
Środowisko astronomów po­

wszechnie odczuło ten fakt
jako obniżenie rangi repre­
zentowanej przez nich dzie­
dziny wiedzy w programach
szkolnych. Z drugiej jednak
strony można postawić pyta­
nie, czy astronomia jest w szko­
le w ogóle potrzebna? Prze­
cież to zupełnie niepraktyczny
1 oderwany od życia przed­
miot! Taka przynajmniej pa­
nuje opinia. Mało kto uświa­
damia sobie jednak fakt, że

gdyby treści astronomiczne
całkowicie usunąć z progra­
mów szkolnych, poważnie
ucierpiałyby inne przedmioty.
Poczynając już od szkoły pod­
stawowej.

Oto w piątej klasie poja­
wia się na lekcjach geografii
zróżnicowanie krajobrazów na

Ziemi. Uczeń dowiaduje się,
że inne są krajobrazy w stre­
fie równikowej, inne zaś w

strefie okołobiegunowej. Wy­
tłumaczenie istoty tych ró­
żnic jest niemożliwe, jeśli po­
minie się kwestię oświetlenia
Ziemi przez Słońce. A to już
jest zagadnieniem astronomi­
cznym.

Również w szkole podsta­
wowej w ramach geografii po­
jawia się temat „rachuba cza­
su”, który jest znów ściśle
związany ze zjawiskami w

Układzie Słonecznym. Z kolei
nauczyciel fizyki właśnie w

astronomii może znaleźć
egzemplifikację pewnych
praw fizyki, takich jak prawo
powszechnego ciążenia i ogół
zagadnień dotyczących grawi­
tacji. A gdy przechodzi do
omówienia prawa Dopplera
dla światła czy analizy wi­
dmowej, trudno obejść się
bez przykładów z astronomii.

sowania tego rodzaju działań
profilaktycznych?

— Jak dotychczas w naszym
kraju mamy tylko jeden pew­
ny przykład profilaktyki eko­
logicznej polegający na uzu­
pełnianiu niedoboru biopier­
wiastków. Jest to uzupełnia­
nie w naszym łańcuchu po­
karmowym jodu, którego nie­
dobór powodował nadmierne
zachorowania na tarczycę.
Dzisiaj już mało kto pamięta
u ludzi niekształtne „wole”
pod gadłem, tak bardzo kie­
dyś popularne, zwłaszcza w

rejonach podgórskich, gdzie
występuje niedobór jodu w

wodzie.
— Istotnie, kiedyś przecież

uczono nas o tym w szkolej a

więc i szybko powinniśmy się
przekonać do magnezu, sele­
nu i innych pierwiastków.

— Niestety jak dotychczas
nasz przemysł spożywczy a

także i farmaceutyczny zbyt
mało robią dla zaspokojenia
potrzeb społecznych w tym
względzie.® Podaż produktów
zawierających biopierwiastki
nie nadąża za zapotrzebowa­
niem profilaktyki ekologicznej
i chorób przybywa. Niewąt­
pliwie więc każde odkrycie
nowego źródła biopierwiastko-
wego jest niezwykle korzyst­
nym zjawiskiem. Jeżeli cho­
ciaż w części uda nam się
zastąpić chlorowaną i zmięk­
czaną wodą wodociągową,
zdrową wodą mineralną za­

Tak więc pewne kwestie
geograficzne można wyjaśnić
tylko poprzez zjawiska zacho­
dzące w układzie Słońce —

Ziemia — Księżyc. Zilustro­
wać niektóre zasady rządzące
fizyką pozwala znów tylko
skala kosmiczna. A poza tym
— czy w dobie lotów kosmi­
cznych, w kraju pretendują­
cym do miana cywilizowane­
go, można nie dać ludziom r

wykształceniem średnim por­
cji podstawowych wiadomości
ss Wszechświecie?

Powiedzieliśmy już wcze­
śniej, że astronomia przestała
być samodzielnym przedmio­
tem i dołączono ją do fizyki.
Trzeba tu wyjaśnić, że w ra­
mach tej operacji zdarzyły
się dość dziwne rzeczy. Oto
klasom o profilu matematy­
czno-fizycznym odebrano bli-'
sko połowę godzin przezna­
czonych na astronomię zacho­
wując zresztą joj autonomię
w programie. Z pozoru wszy­
stko w porządku: chodziło
wszak o wygospodarowanie
czasu, aby zmieścić realizację
programów w ciągu pięciu
dni tygodnia. Ale iak w takim
razie wytłumaczyć fakt, że w

profilu humanistycznym...
— uwaga! — zwiększono li­
czbę godzin astronomii?

W ślad za tą niekonsekwen­
cją poszły i dalsze. W profi­
lu klas humanistycznych zna­
lazły się dość specjalistyczne
zagadnienia z astronomii, któ­
rych brak w profilu matema­
tyczno-fizycznym. Można
oczywiście użyć argumentu, że
humaniści zdobywanie syste­
matycznej wiedzy o kosmo­
sie zakończą w szkole śred­
niej. Tylko czy naprawdę
będą mieli jakiś pożytek z

wiadomości o „ekstynkcii
międzygwiazdowej”, „liniach
międzygwiazdowych w wid­
mach” czy „precesji”? Chyba
jednak przede wszystkim za­
gadnienia te powinny bvć
przedstawiane przyszłym fi­

wierającą sole magnezu, sele­
nu i innych biopierwiastków,
będzie to duże osiągnięcie w

ochronie zdrowia człowieka.
Orężem w walce z chorobami
cywilizacyjnymi powinna stać
się zatem również i nasza

„Krakowianka”.

U ŹRÓDŁA

W Podgórzu na Matecznym,
gdzie, istnieje jedyna w Kra­
kowie rozlewnia autentycznej
wody mineralnej, produkuje
się rocznie 5 milionów bute­
lek stołowej wody mineralnej
„Krakowianka”. Kiedy „idzie
produkcja”, to cenne źródło
biopierwiastków wykorzysty­
wane jest i tak tylko częścio­
wo. Z dwóch ujęć dających
około 18 metrów sześciennych
wody na godzinę, na potrze­
by zakładu przyrodolecznicze­
go i rozlewni wykorzystuje
się tylko 26,3 procent tej cen­
nej kopaliny.

W lecie Kraków omdlewa z

pragnienia. A gdyby napełniać
butelki płynącą tu sobie do
Wisły wodą, byłoby dodatko­
wo w sprzedaży w skali ro­
ku 35 milionów butelek tego
orzeźwiającego płynu. Tym­
czasem mając pod ręką do­
skonałą wodę mineralną, spro­
wadzamy, do naszego miasta
z odległych stron, często o

wiele słabiej zmineralizowane
wody stołowe, nie posiadają­
ce takich walorów jakie ma

zykom, chemikom, matematy­
kom, nie wspominając już o

astronomach.
Zastrzeżenia muszą budzić

też inne niekonsekwencje.
Występowanie haseł astrono­
micznych nie jest prawidłowo
skorelowane z programami
fizyki i geografii. W klasach
humanistycznych liceów
ogólnokształcących nauczycie­
le obu tych przedmiotów w

pewnym momencie np. zaczy­
nają się dublować, wykładają
te same rzeczy. Nie zawsze

też tematy następują w logi­
cznej kolejności po sobie.

W listopadzie ubiegłego ro­
ku Zarząd Główny Polskie­
go Towarzystwa Miłośników
Astronomii w Krakowie przy
wydatnej współpracy Zakładu
Astronomii Uniwersytetu Ślą­
skiego zorganizował trzecią
już konferencję stałego zespo­
łu opiniodawczego, jakim jest
Seminarium Dydaktyki i Po­
pularyzacji Astronomii. Pod­
czas tego spotkania astrono­
mów i dydaktyków z całego
kraju uzgodniono, że działa­
nia mające na celu poprawę
istniejącej sytuacji powinny
pójść w trzech kierunkach.

Po pierwsze, trzeba zadbać
o dokształcanie nauczycieli.
Jest to konieczne, jeśli we-

źmiemy pod uwagę szybkość,
z jaką ostatnio rozwija się
wiedza o Wszechświecie.

Po drugie niezbędne jest
skorygowanie programów na­
uczania astronomii. Podczas
konferencji padła propozycja,
aby lekcje astronomii zaczy­
nały się w klasie III szkoły
średniej i kończyły w klasie
IV. To cenny pomysł. Wzglę­
dnie niska ranga astronomii
w hierarchii szkolnej wynika
między innymi z bliskości w

klasie IV matury, której
wszystko się wówczas podpo­
rządkowuje. Siłą rzeczy astro­
nomia schodzi na plan dalszy.
Ponadto rozpoczęcie zajęć pod

„Krakowianka”. Produkowane
zaś przeróżne „wody orzeźwia­
jące”, najczęściej są po pro­
stu zwykłą „uzdatnioną” kra-
nówką, które poza tym, że są
mokre i słodkie, niewiele
przyczyniają się do uzupełnia­
nia w naszym organizmie na-

turalnych soli mineralnych, korzystaniem tego wspaniałe-
których ubytek daje nam się
we znaki w upalne dni, a

szczególnie na tzW. gorących
stanowiskach pracy.

koniec III roku nauki daje
okazję zdawania prac obser­
wacyjnych tuż przed letnimi
wakacjami i zaraz po nich.
Trudno zaś wyganiać młodzież
na obserwacje zimą.

Po trzecie wreszcie, musi
zostać rozwiązany problem
pomocy naukowych. Z dostę­
pnością tak podstawowych
pomocy, jak obrotowa mapa
nieba czy atlas nieba, nie po­
winno być trudności.

Konieczna jest zmiana w

sposobie myślenia osób decy­
dujących o formie i zakresie
nauczania astronomii w szko­
łach średnich. Dużo zależy tu
od dyrektorów szkół średnich.
Powinni oni przestać trakto­
wać ten przedmiot jako gu­
stowny dodatek do działalno­
ści oświatowo-wychowawczej,
a dostrzec w nim środek
kształtowania światopoglądu
naukowego. Żaden inny prze­
dmiot nie określa tak dokła­
dnie pozycji człowieka we

wszechświecie, nie przymyca
w atrakcyjnej formie tak po­
tężnego ładunku filozofii przy­
rody. Na lekcjach biologii
środowisko bytowania czło­
wieka zawężane jest do bio­
sfery i kilkuset milionów lat
ewolucji materii żywej. Na
geografii środowiskiem jest
tylko nasza planeta i nieco
dłuższy przedział czasowy
obejmujący ery geologiczne.

A przecież środowisko byto­
wania człowieka to także
Układ Słoneczny, szerzej —

galaktyka, jeszcze szerzej —

wszechświat. Ewolucja orga­
nizmów żywych na Ziemi jest
tylko mikroskopijną cząstką
ewolucji materii wszechświa­
ta, która trwa od kilkunastu
miliardów lat. Naszym moral­
nym obowiązkiem jest za­
szczepienie świadomości tych
podstawowych spraw ludziom,
którzy w pełni sił twórczych
wejdą w przyszłe stulecie.

LESŁAW PETERS

Kraków niszczony przez cy­
wilizację techniczną ogrom­
nymi zanieczyszczeniami śro­
dowiska, jak gdyby na za­
dośćuczynienie natura-matka
wyposażyła w ożywcze źródła
zdrowia dla jego mieszkań­
ców. Czas więc zająć się wy­
go daru przyrody, by służył
on z pożytkiem ludziom.

WOJCIECH TADUS

W połowi* 1983 roku
ukazał się zwięzły, znako­
mici* napisany, nie obcią­
żony nadmierną erudycją,
esej Czesława Miłosza pt.
„Człowiek wśród skorpio­
nów”, podejmujący „spra­
wę” Stanisława Brzozow­
skiego, nigdy dostatecznie
w naszej publicystyce nie
oświetloną, a powracającą
przy okazji każdego kry­
zysu świadomości, w dys­
kusjach na temat miejsca
inteligencji w procesie
dziejowym.

Nie potrafię wyjaśnić,
dlaczego książka została
właściwie przemilczana. Z

poważniejszych czasopism
odnotowało jej ukazanie
się „Tu i Teraz”, notabene
oceniające bardzo wysoko
jako najlepszą spośród to­
mów eseistycznych. A

przecież za uważną lektu­
rą „Człowieka wśród skor­
pionów” przemawiają co

najmniej dwie okolicznoś­
ci: publikacja eseju świa­
dczy o konsekwencji i sy­
stematyczności udostęp­
nienia dzieła laureata Na­
grody Nobla polskiemu
czytelnikowi, jeszcze nie
tak dawno druk poszcze­
gólnych wierszy oklaski­
wano owacyjnie; po dru­
gie: toczy się właśnie do­
syć ożywiona polemika,

O autorach 1 książkach

ft.lewifa0d.nu a&ai?
próbująca skonkretyzować
źródła dezintegracji ideo­
wej współczesnej inteli­
gencji, a w tym zakresie
Czesław Miłosz przypom­
niał kilka faktów, które
należy zapamiętać i prze­
myśleć.

Na marginesie parę słów
o recepcji poezji Miłosza:
za kilka lat, jak się wy-
daje, zaczną ukazywać się
uczone rozprawy, pokazu­
jące rozmiary manipu­
lacji (!) tą poezją i jej
nadużywanie (!) w

1981 roku w antypaństwo­
wej propagandzie. Począt­
kowo nawet, dla zaspoko­
jenia polonistycznych pa­
sji, odnotowywałem, jak
przedrukowywano posz­
czególne utwory to zapo­
minając o dacie napisania,
innym razem pomijając
motto, zawsze kiedy te
niebłahe szczegóły lokali­
zowały utwór w czasie i
nie pozwalały na dowolną
interpretację. Potem po­
niechałem pracy, zjawisko
było masowe. Nadużycie
wobec pisarza sprowadza­
ło się do tego, że chciano
wykorzystać jego wiersze
dla rozbudzania szowiniz­
mu i klerykalizmu, a każ­
dy, ktokolwiek z twórczo­
ścią Czesława Miłosza się
zaznajomił, przyzna, iż te
dwie emocje są mu obce,
poeta nie kryje do nich
niechęci.

Książka o Stanisławie
Brzozowskim powstała
przeszło dwadzieścia lat
temu w intencji przeciw­
stawienia się prawicowej
inteligencji, która od przed-
wojny — ściślej, od oku­
pacji —• usiłuje bezpraw­
nie zagarnąć dorobek myś­
lowy tego wybitnego pisa­
rza z początku bieżącego
stulecia. Czesław Miłosz
demaskuje grę podwójnie
perfidną: to przecież en­
decja rozpoczęła kampanię
przeciwko Brzozowskiemu,
rzucając na lewicowego
pisarza podejrzenie współ­

pracy z carską tajną po­
licją i w ten sposób dys­
kredytując niebezpieczne­
go przeciwnika., Nic też

bardziej nie budziło odra­
zy Brzozowskiego, jak en­
decki sposób myślenia w

dwóch kluczowych proble­
mach: narodowości i reli-
gii-

Przy okazji Czesław Mi­
łosz sformułował ważką
charakterystykę świado­
mości prawicowego odła­
mu inteligencji. Sprawa
jest powikłana, wymaga
studiów historycznych,
m. in. na temat tzw. me-

sjanizmu i polonocentryz-
mu. Nie będę wchodził w

szczegóły, mając nadzieję,
iż czytelnik sięgnie po
„Człowieka wśród skor­
pionów”. Czesław Miłosz
— idąc za Stanisławem
Brzozowskim — rozpatru­
je problem dialektycznie,
ujawniając zalety i ziarno
prawdy obok mistyfikacji
i trucizny. Niech Orien­
tuje w przyjętej metodzie
cytat zamykający rozwa­
żania o mesjanizmie: „ide­
alizując... przeszłość me-

sjanizm dostarczał Pola­
kom pociechy w sytuacji
beznadziejnej, ale także
miał pewne zalety wycho­
wawcze. Zarazem, ponie­
waż podawał Polskę za

niewinną ofiarę zbrodni­
czych państw, odkupiają-
cą grzechy ludzkości przez
swoje cierpienia, wpajał
mylne poglądy na historię
sprowadzoną do zderzeń
pomiędzy demonizmem i
anielstwem, sprzyjał nało­
gom dla każdej zbiorowoś­
ci szkodliwym. Błogosła­
wieństwo niebios zastępo­
wać miało dotykalne i mo­
żliwe do przewidzenia na­
stępstwa czynów”.

Miłosz zwraca uwagę na

szczególnie szkodliwą od­
mianę polonocentryzmu,
która zatruwa umysły w

naszym stuleciu i utrud­
nia przystosowanie Polski
po 1918 roku do europej­
skich realiów: „Spora
część inteligencji i miesz­
czaństwa hołdowała schył­
kowej ideologii polonocen-
trycznej — czytamy o pie­
rwszych latach niepodleg­
łości — występującej z ha­
słami skrajnego nacjonali­
zmu. Liberałowie i postę­
powcy uchodzili więc za

forpocztę diabelskich sił
międzynarodowej masone­
rii, żydowskiej plutokra-
cji, „żydokomuny” Ud. Na­
stroje te i grająca na

nich działalność wielu
gazet musiały mieć dużą
intensywność, jeżeli zma­
terializowały się w rewol­
werze, od kul którego padł
pierwszy prezydent
wskrzeszonej Polski”.
Gdzie indziej Miłosz pod­
kreśla degenerację intele­
ktualną endecji: „Postę­
powość i lewicowość były
dla nich „antypolskie”,
„obce duchowi narodowe­
mu” I tacy ludzie powo­
ływali się na spuściznę po
Stanisławie Brzozowskim!
Gniew Czesława Miłosza
jest całkowicie uzasadnio­
ny.

Argumenty nacjonalis­
tów nie przemawiały do
Stanisława Brzozowskiego.
Czesław Miłosz wskazuje,
że cała jego wspaniała pu­
blicystyka była „protestem

przeciwko... rodzinnemu
środowisku, tj. przeciwko
Polsce rozczulającego oby­
czaju, katolickiego kościół­
ka, kultu narodowego
męczeństwa, rytualnego
obżarstwa w święta i pro­
gramowego antyintelektu-
alizmu”. Zwłaszcza „uraz

rosyjski wyjaławiał Pola­
ków intelektualnie i arty­
stycznie, ponieważ p r ze­
słania ł im prawdę o

kondycji ludzkiej: nastę­
powało u nich przesunię­
cie zła i cierpienia, z ja­
kim zmaga się cały nasz

gatunek, na jeden zespół
geograficzno - historycz­
ny” — tak Miłosz z apro­
batą referuje Brzozow­
skiego. Należy zresztą od
razu dodać, iż Brzozowski
wierzył w pozytywne roz­
strzygnięcie konfliktu.
„Przewidując — przyta­
czam dalej Miłosza — że

przyszłość zarówno w Pol­
sce jak i w Rosji należy
do klasy robotniczej, Brzo­
zowski, zwolennik niepod­
ległości swego kraju, nie
wątpił,' że polsko-rosyjski
węzeł urazów i nienawiś­
ci zostanie rozcięty”.

Jak wiadomo, Stanisław
Brzozowski ostro przeciw­
stawiał się fałszywej świa­
domości współczesnego mu

inteligenta polskiego; pod­

kreślał, że młodopolska
schyłkowość to był „bunt
kwiatu przeciwko korze­
niom”, wytykał inteligen­
cji „oderwanie od podłoża
codziennej pracy milionów
ludzkich istnień, odwróce­
nie hierarchii, tak że to,
ćo odbywa się w naszej
głowie, jest uznane za

prawo rzeczywistości”,
prowadził kampanię prze­
ciwko „płytkości i lekko­
myślności, z jaką przyswa­
jano obce wzory, nie usi­
łując wykryć organicznoś­
ci wzrostu tych wzorów
za granicą, ich cywiliza­
cyjnego podglebia”.

Wspomnę o jeszcze jed­
nej zalecie „Człowieka
wśród skorpionów”: Miłosz
pisze o Stanisławie Brzo­
zowskim w kontekście
przeobrażeń filozofii i li­
teratury europejskiej, ta­
kie ujęcie tematu posiada
znaczenie terapeutyczne,
pomaga leczyć jakże dot­
kliwy kompleks mniejszo­
ści. A rzeczywiście Brzo­
zowski posiadał interesu­
jące kontakty, we Floren­
cji np. odwiedzali go Gor­
ki i Łunaczarski. Miłosz
często zestawia go z mło­
dym Lukacsem, mógł ode­
grać podobną rolę w his­
torii lewicowej myśli eu­
ropejskiej, ale na przesz­
kodzie stanęła wczesna

śmierć 1 bariera językowa.
Przyjemnie jest dowie­
dzieć się, że to Brzozow­
ski, a nie Malraux, pier­
wszy wprowadził do lite­
ratury pięknej postaci za­
wodowych rewolucjonis­
tów.

Tę książkę o Stanisławie
Brzozowskim trzeba ko­
niecznie przeczytać.

JACEK KAJTOCH

Czesław Miłosz: „CZŁO­
WIEK WSROD SKORPIO­
NÓW”, PIW 1982

Proces Franciszka P. wywołał sporo emocji. Dla ludzi,
którzy go znali, działali z nim, jego kontakty z Pomorską
nie znajdowały potwierdzenia. Ale też żaden z nich nie był
zawodowym oficerem kontrwywiadu czy wywiadu. Na
dziejące się wokół nich wydarzenia spoglądali oczyma lai­
ków. Bo jak inaczej ocenić wypowiedź wysokiego oficera,
szefa sztabu, pułkownika Kazimierza Putka, który mówi),
że „wszystkie większe tzw. wsypy (...) miały charakter ra­
czej przypadkowy lub pochodziły z nieostrożności” i jako
szef sztabu nie miał podstawy do przypuszczeń, że w łonie
organizacji działa konfident. Major Mieczysław Rakoczy:
„Postawiony zarzut P. współpracy z Niemcami uważam za

absurdalny”. Major Antoni Dębski: „Wykluczam możli­
wość, by ktoś, będąc konfidentem, nie znalazł się na naszej
liście". Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego, Tadeusz Se­
weryn: „Jeżeli P. był agentem, to czuję się za skompromi­
towanego, że takiego agenta nie złapałem (...). Uważam, że
wywiad AK powinien był złapać P„ gdyby ten był agen­
tem”. Eleonora Spychalska, żona dowódcy okręgu, pułkow­
nika Józefa Spychalskiego: „Oświadczam, że znam obywa­
tela P. Franciszka z czasów okupacji (...) z opowiadania
mego męża. P. zawsze znałam jako dobrego Polaka, wspie­
rającego osobiście i materialnie oddziały AK”

Uwięzienie pułkownika Józefa Spychalskiego wywołało
prawie nazajutrz cykl starań o jego uwolnienie. „Luty”
znajdował się w rękach policji. Odbicie przygotowywali
wojskowi. I oto jeszcze raz okazało się, że ich wiedza,
wyniesiona ze szkół i akademii wojskowych, nawet kilku­
letnie doświadczenia walk konspiracyjnych okazały się nie­
wystarczające, by wygrać pojedynek z Hamannem czy
Kornerem. Wszystkie poważniejsze przedsięwzięcia, zmie­
rzające do zrealizowania tego celu, skończyły się niepowo­
dzeniami. W powojennych publikacjach, nielicznych zre­
sztą, autorzy, opisując to zdarzenie, stwierdzają, że gesta­
po wpadało na trop, to znów zwąchało... Zawsze wcześniej.
Jedynie ktoś bardzo nieobeznany w poruszanej problema­
tyce może przyjąć takie wyjaśnienie za wystarczające.

W kwietniu 1944 roku wysunięto projekt rozbicia więzie­
nia Montelupich. Rzecz została jednak sparaliżowana w

połowie drogi. Do bitwy o Monte nie doszło, stoczono ją
gdzie indziej. Ostatnią akcję wyznaczono na 26 maja. Wa­
runkiem powodzenia było zmuszenie gestapowców do wy­
prowadzenia więźnia poza mury Pomorskiej lub Montelu­
pich. Odbicie miało nastąpić podczas przejazdu przez mia­
sto samochodu gestapowskiego wiozącego „Lutego”. Plan
nosił wszelkie cechy prawdopodobieństwa. Za pretekst do
jego wykonania wykorzystano tendencje panujące w kie­
rownictwie Sipo u. SD, a zmierzające do nawiązania kon­
taktów z polskim podziemiem z zamiarem zneutralizowa­
nia jego działalności. Właśnie w Krakowie do rozmów z

AK wyznaczony był Heinrich Hamann. Okoliczności sprzy­
jały zarzuceniu przynęty. Do gry włączono aresztowanego
dowódcę, ktkórego informowano o przygotowaniach (dotąd
pie udało się poznać dróg przesyłania „Lutemu” grypsów

Nieznane karty z dziejów krakowskiego podziemia

w czasie II wojny światowe]

Ostatni rozdział
— poza jedynym wyjątkiem, kiedy grypsy z Pomorskiej
szły od „Lutego” do Franciszka P.). Zalecono „Lutemu”,
aby podczas śledztwa, w chwili gdy strona niemiecka wy­
sunie propozycję odbycia spotkania za jego pośrednictwem
z Komendą Główną AK, wyraził zgodę. Co więcej, wska­
zał miejsce tego spotkania. Na tę wyjątkową okazję wy­
brano okolice ulicy Okopy, dziś rejon ronda Mogilskiego.
Uczestnicy akcji nie wspominają, czy „Luty” potwierdził
odebranie grypsu i czy wyraził zgodę na sugerowany mu

sposób jej przeprowadzenia. Możemy się jedynie domyślić,
jak w tej sytuacji powinien był postąpić Hamann. Dla Po­
morskiej obietnica „Lutego” mogła mieć znaczenie nieba­
gatelne, gdyby... Ale owo „gdyby” przedstawia się zaś na­
stępująco: gestapowiec nie chwycił przynęty.

W tym miejscu należy postawić pytanie najprostsze: dla­
czego? Nie miał przed sobą szeregowego członka organiza­
cji, lecz człowieka z najwyższych kręgów dowodzenia. Naj­
prościej byłoby odpowiedzieć, przytaczając wypowiedź Kur­
ta Heinemeyera, iż to właśnie dowódca Sipo u. SD SS-
Brigadefiihrer Walter Bierkamp miał sprzeciwić się jakim­
kolwiek kontaktom z „Lutym” poza zwyczajnym śledz­
twem. Potem wywieziono go do Gross-Rosen. Tego naj­
prawdopodobniej nie mogli już znać oficerowie przygoto­
wujący odbicie dowódcy. Uważali, że ich gra rozwija się
należycie. Czy analizowali wcześniejsze niepowodzenia? Czy
starali się wyjaśnić ich przyczyny? A może grypsy nie do­
chodziły do adresata? Może przejmował je Hamann? Zda­
rzało się nieraz, że uwięzieni członkowie ruchu oporu do­
wiadywali się o źródłach konfidencjonalnych. Także „Lu­
ty” mógł poznać w śledztwie źródło zdrady. Miał pełne
prawo nie tylko nie wierzyć temu, co słano mu w grypsach,
lecz nawet podejrzewać prowokację Hamanna.

Finał tej ostatniej akcji nie tylko nie przyniósł spodzie­
wanych efektów, ale również spłynął krwią. Nie udało się
odbić dowódcy okręgu krakowskiego AK. Nastąpiło nato­

miast co innego, mianowicie oczekujące na samochód pa­
trole AK wdały się w strzelaninę z dwoma przypadkowo
napotkanymi Niemcami, którzy polegli. Stało się to zresztą
po wyznaczonym terminie oczekiwania. W dniu następnym
Kraków przeżył masową egzekucję czterdziestu Polaków.
Żaden z nich z pewnością nie wiedział, że u przyczyn ich
śmierci znajduje się najbardziej nieszczęśliwy splot wyda­
rzeń. Na miejscu egzekucji przebywał w tym czasie współ­
pracownik Hamanna, krakowianin, Maks Kwast. Przesłu­
chano go po wojnie na tę okoliczność.

„Około południa — zeznał — przełożony mój, Hamann,
miał sprawę do załatwienia u Krausa, zastępcy komendanta
policji bezpieczeństwa, który w tym czasie jako przedsta­
wiciel Sicherheitspolizei był obecny przy wykonywaniu
egzekucji represyjnej na czterdziestu Polakach przy ulicy
Botanicznej za zastrzelenie dwóch Niemców. Udaliśmy się
na miejsce egzekucji razem z Hamannem autem i przyby­
liśmy już po rozpoczęciu (...). Miejsce egzekucji otoczone

było kordonami Schutzpolizei, które stały koło Domu Żoł­
nierza oraz koło ulicy Ariańskiej, ulica Botaniczna była
zamknięta od ulicy Kopernika, a druga strona ulicy Lubicz
od ulicy Rakowickiej. Przybyliśmy od ulicy Topolowej
przez ulicę Ariańską w momencie, gdy była już oddana
pierwsza salwa. Stwierdzam stanowczo, że skazanych roz­
strzelano w dwóch grupach po dwadzieścia osób. (...) Wi­
działem następnie, jak oddano salwę do drugiej grupy
dwudziestu ofiar, które były, zdaje się, w pozycji klęczą­
cej. Nie widziałem, by ofiary miały zakneblowane usta. Po
oddaniu salwy jakiś Hauptwachmeister z Schutzpolizei,
którego nazwiska nie znam, doszedł do ofiar i dobijał je
strzałem z rewolweru. Rozkaz do oddania salwy wydał do
plutonu egzekucyjnego, złożonego z Schutzpolizei, jakiś
Oberleutnant. Dowódcą całej egzekucji był major Schutz­
polizei, Quasborth. (...) Skąd przywieziono ofiary, nie wiem.
Przypuszczam, że z więzienia Montelupich, gdyż widzia­
łem, a nawet rozmawiałem z szoferem stamtąd. (...) wiem.

że według przepisów zwłoki miały leżeć jeszcze przez dwie
godziny na miejscu egzekucji, a następnie miały być prze­
wiezione do Zakładu Medycyny Sądowej na ulicę Grzegó­
rzecką, potem do obozu w Płaszowie."

Nikt nie połączył egzekucji z przygotowaniami do odbicia
„Lutego”.

Była odwetem...

Uwięzienie „Lutego” zapoczątkowało serię bolesnych u-

derzeń Pomorskiej w krakowską AK. Niebawem areszto­
wano następcę „Lutego”, generała Stanisława Rostworow­
skiego „Odrę”. Hamann zaskoczył go w mieszkaniu przy
ulicy św. Marka 8. Z ustaleń kontrwywiadu AK wynikało,
iż przyczyną aresztowania generała, już w tydzień po ob­
jęciu przez niego funkcji dowódcy okręgu, stał się znów
przypadek. Oto gestapo podczas rewizji w pewnej aptece
odkryło flaszkę z lekarstwem i naklejoną karteczką, na

której zamiast pouczenia o sposobie zażywania leku znaj­
dował się meldunek organizacyjny. Aresztowany „Odra”
nie poddał się śledztwu. Istnieją dwie wersje jego śmierci.
Jedna mówi o tym, iż generał Stanisław Rostworowski za­
atakował przesłuchującego go Kórnera, co musiało się
skończyć zakatowaniem go na śmierć. Druga, że „Odra”,
nie chcąc zdradzić tajemnic AK, torturowany na Monte­
lupich popełnił samobójstwo, zażywając truciznę. Było to
w lipcu 1944 roku.

Aresztowania dowódców krakowskich nie skończyły się
na „Odrze”. Po nim przyjechał do Krakowa następny do­
wódca okręgu. Oto co na ten temat powiedział pułkownik
Wojciech Wajda: „Następnie został aresztowany „Gazda”,
który funkcję miał objąć po „Odrze”. „Gazda”, jak mi wia­
domo, został aresztowany przypadkowo w roku 1944 pod
Kielcami, na szosie, po wyjściu z pociągu. Miał być już od
dawna śledzony”. Z wypowiedzi wynika, że pułkownik
Wajda wyklucza zdradę. Uważa, iż aresztowanie „Gazdy”
było przypadkowe, „padł raczej ofiarą własnej nieostroż­
ności, gdyż niepotrzebnie dla zmylenia śladów wysiadł z

pociągu wcześniej.” Ale Wojciech Wajda popełnia błąd. W
jego wypowiedzi łatwo dostrzec zasadniczą sprzeczność. Je­
żeli „Gazda” był śledzony, aresztowanie nie mogło być
przypadkowe. Nie wiadomo, czy „Gazda” dostrzegł ciągną­
cy za nim gestapowski „ogon”. Jeżeli orientował się, iż jest
obserwowany, nie wolno mu było wysiąść na wyludnio­
nym przystanku. Konieczne wydaje się także i tu posta­
wienie pytania, na które oczywiście nie będzie odpowiedzi:
kto wskazał „Gazd$” obserwującym go następnie gesta­
powcom?

Pomorska, jak widać, w okresie najbardziej gorącym dla
polskiej konspiracji, kiedy myślano już o powstaniu, sku­
tecznie sparaliżowała dowództwo krakowskiej organizacji
podziemnej. Bardzo trudno jest w tym wszystkim doszuki­
wać się tylko przypadków,

J&W
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 27 grudnia 1982 r.

zmarł nagle, w wieku 62 lat

KAZIMIERZ WITEK

długoletni pracownik Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Ogólnego, prawy człowiek, dobry Kolega.

W Zmarłym utraciliśmy oddanego dla Przedsiębiorstwa
pracownika.

Cześć Jego pamięci!
Żonie 1 Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­

nego współczucia i żalu

Dyrekcja, Komitet Zakładowy PZPR 1 załoga
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa

Ogólnego w Krakowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 grudnia
1982 r. odszedł na zawsze z naszego grona

dr Krzysztof FONFERKO

•pecjalista anestezjolog, najlepszy Kolega, wspaniały
lekarz i wielki humanista.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się we wtorek 4

stycznia 1983 r„ o godz. 13, w kaplicy szpitalnej Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolonego w Nowym Sączu, skąd
kondukt żałobny uda się na miejscowy cmentarz komu­
nalny.

Koleżanki i koledzy
s Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego

w Nowym Sączu
E»

PRZETARGI

obornika typ RT-44 K, cena wywoławcza

rotacyjną typ RZS-160, cena wywoławcza

złW-043, cena wywoławcza 19 560

PPN-1025, cena wywoławcza 83 160 zł

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna im. „Młoda Gwardia”
w Waganowicach z siedzibą w Czechach, 32-090 Słomniki,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO sprzeda:

— ciągnik typ DT-75, cena wywoławcza 297 932 zł
— przyczepę typD-47 A, cena wywoławcza 41 480 z

— przyczepę typD-47 B, cena wywoławcza 48 280 zł
— przyczepę typD-47 A, cena wywoławcza 42 432 zł
— rozrzutnik

45 045 zł

kosiarkę
28 195 zł

— pług typu
— pług typu
Powyższe maszyny oglądać można w Rolniczej Spółdzielni

Produkcyjnej im. „Młoda Gwardia” w Waganowicach z sie­
dzibą w Czechach, codziennie w godzinach 7—15.

Rozprawa przetargowa odbędzie się 18 stycznia 1983 roku,
o godzinie 10, w siedzibie Spółdzielni.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Spółdzielni, naj­
później w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

W razie nie odbycia się pierwszego przetargu, drugi prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 13.

podsufitki drewnianej
budynku Oddziału Pro-

1983 r.

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Gorlicach, ul. Węgier­
ska 12, zleci wykonanie remontu

i ścian działowych drewnianych w

dukcyjnego w Ropie.
Termin wykonania robót — 31. 01.
Zakres prac i koszt robót do uzgodnienia w Dziale Gł. Me­

chanika, tel. 214-01.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe

i prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,

należy składać w Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Gor­
licach — w terminie do dnia 17 I 1983 r.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi dnia 18 stycznia 1983 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

REDAKCJA MIESIĘCZNIKA

MIESIĘCZNIK

nuprzejmiezawiadamia swoich czytelników o zmianie
swego adresu:
WARSZAWA URSYNÓW, ul. SŁUŻBY POLSCE 2,

TEL. 43-88-91.
Z okazji Nowego Roku

wszystkim. Czytelnikom
najserdeczniejsze życzenia składa

REDAKCJA

O
MASZYNOWYCH

I ELEKTRYCZNYCH

KOMUNIKATY

SKAWINA
HUTY IM. LENINA
SIERSZA
JAWORZNO

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE

Zakłady Mechaniczne Przemysłu Papierniczego w Poznaniu
unieważniają upoważnienie EO-l/K/77 z 27 IX 1977 r. dla Ob.
Adama Foszcza — kierownika KGR w Niedomicach — na

podpisywanie dokumentów budowy oraz wystawianie czeków
nielimitowanych.

urządzeń cieplno-

o

o

o

o

o

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach

KOBIETY na stanowiska robotników pomoc­
niczych oraz do przyuczenia do zawodu
MASZYNISTY MASZYN i URZĄDZEŃ TY­
TONIOWYCH

REWIDENTOW-PORTIEROW

STOLARZY

DRÓŻNIKÓW
MANEWROWEGO

PALACZA-KONSERWATORA URZĄDZEŃ
TECHNICZNYCH w Ośrodku Wypoczynko­
wym „PIAST” w Kościelisku.

Warunki pracy I płacy do uzgodnienia w Dziale

Spraw Osobowych i Szkolenia Zakładów Przemysło-
Tytoniowego w Krakowie, aleja Planu 6-ietniego 152,
w godz. od 8 do 13, tel. 44-73-33, wewn. 118, 183 i 187
oraz w Zakładzie Produkcji Wyrobów Tytoniowych —

Kraków, ul. Dolnych Młynów 10, tel. 33-73-32.

Zamiejscowym zapewnia się bezpłatne zakwatero­
wanie w kwaterach prywatnych.

Oddział Produkcji Piekarskiej „Społem” WSS w Krakowie
pl. Dominikański 4, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochód marki „Fiat" 125 p, rok pro­
dukcji 1974, nr podwozia 265008, nr silnika 10941, stopień n-

życia 75 proc.
Cena wywoławcza wynosi 113 500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 18 I 1983 r„ o godz. 9, na

terenie warsztatów przy ul. Piastowskiej 20.
Samochód można oglądać w miejscu przetargu, codziennie

w godz. 10—12.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić do kasy Oddziału, najpóźniej w przeddzień przetargu.
W razie nie dojścia do skutku I przetargu, IX przetarg od­

będzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna „Pod Maczugą” w Piesko­
wej Skale gmina Sułoszowa, nr kodu 32-045, woj. krakow­
skie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO sprzeda następujące sprzęty rolnicze:

1. kombajn ziemniaczany, rok prod. 1975, cena wywoław­
cza 311 220 zł

rok prod. 1978,

2. ciągnik Ursus C-355, rok prod. 1974, cena wywoławcza
120 960 zł

3. ciągnik Ursus C-360, rok prod. 1977, cena wywoławcza
164 000 zł

4. ciągnik Ursus C-360, rok prod. 1878, cena wywoławcza

5. cena wywo-

8.

7.

s.

9.

10.
11.

12.

205 800 zł

przetrząsaczo-zgrabiarkę,
ławcza 9 600 zł

przyczepę skrzyniową drewnianą, rok prod. 1977, cena

wywoławcza 35 100 zł

roztrząsacz obornika, rok prod. 1974, cena wywoławcza
48 375 zł
ścinacz do zielonek „Orkan II”, rok prod. 1975, cena wy­
woławcza 24 600 zł

rozdrabniacz nawozów, rok prod. 1976, cena wywoławcza
2520zł

stertnik, rok prod. 1978, cena wywoławcza 26 880 zł
siewnik zbożowy, rok prod. 1971, cena wywoławcza 5 140
zł '

dmuchawę, rok prod. 1977, cena wywoławcza 3192 zł

Przetarg odbędzie się 18 I 1983 r., o godz. 11, w siedzibie

Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Pieskowej Skale.

Pojazdy i sprzęt rolniczy można oglądać na terenie Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej w przeddzień przetargu w godz.
7—14.

W przetargu mogą brać udział osoby, które wpłacą wadium
w wysokości 10 proc, od ceny wywoławczej w kasie Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej najpóźniej 1 godzina przed
przetargiem.

Zastrzega się prawo wycofania maszyn 1 pojazdów z prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyn.

Chemiczna Spółdzielnia Inwalidów „Pokój” w Krakowie, plac
Kossaka 5, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda samochód marki ŻUK A-13, nr silnika
438759, nr podwozia 173920, stopień zużycia 70 proc., cena

wywoławcza 64 500 zł oraz W DRODZE PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO samochód marki GAZ 63, nr

""

2472 nr podwozia 278935, stopień zużycia 75
woławcza 60 000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 18 stycznia
10, w siedzibie Spółdzielni — Kraków, Plac i

Pojazdy można oglądać od dnia 4 do 17
w godz. 12—15, pod powyższym adresem.

Biorący udział w przetargu zobowiązani
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Spół­
dzielni, do dnia 17 stycznia 1983 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Zarząd Dróg i Mostów w Tarnowie, ul. Narutowicza 37, tel.
31-05, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRANICZO­
NEGO sprzeda samochód Nysa 501 T, nr rej. KT 1899, rok
produkcji 1967, nr fabryczny 40907, zużyty w 85 proc.

Cena wywoławcza wynosi 75 000 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 18 stycznia 1983 r., o godzinie

10, na terenie bazy ZDiM przy ul. Kąpielowej w Tarnowie.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­

targ odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 12.
Samochód można oglądać codziennie w godzinach od 7 do

14, na terenie bazy przy ul. Kąpielowej w Tarnowie. ...

Wadium, w wysokości 10 procent ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Zarządu Dróg i Mostów w Tarnowie, ul.
Narutowicza 37, II piętro, najpóźniej w dniu poprzedzającym
przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

silnika WZM-3
proc., cena wy-

1983 r., o godz.
Kossaka 5.

stycznia 1983 r.,

są wpłacić wa-

los Krajowej Loterii Pienieznej-to szansa wygrania

POLONEZA, FIATA 126p lub MILIONA zł
W STYCZNIU DO WYGRANIA 10 SAMOCHODÓW, 30 MILIONÓW ZŁ

GŁÓWNA WYGRANA - 2x MILION ZŁ

■przed* W

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w Dąbrowie Tarnow­
skiej przy ul. Szpitalnej 1 ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie robót ma­
larskich w pawilonach Zespołu.

Wartość orientacyjna robót wynosi 4 000 000 złotych.
Rozliczenie robót nastąpi na podstawie kosztorysów powy­

konawczych.
Termin wykonania 31 XII 1983 r.

Informacji w powyższej sprawie można uzyskać codziennie
w godz. 8—10, w Dziale Technicznym.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg”, w Dyrekcji ZOZ Dąbrowa Tarnowska —

w terminie do dnia 20 I 1983 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu
o godz. 10, w biurze Dyrekcji ZOZ.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru wykonawcy lub
unieważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Społem WSS w Nowym Sączu sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU OGRANICZONEGO ciągnik siodłowy m-ki „Star”
C-28, rok produkcji 1973, stopień zużycia 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 63 750 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 19. 01. 1983 r., w bazie Za­
kładu Remontowo-Budowlanego w Nowym Sączu, ul. Gło­
wackiego 32.

Informacji w sprawie przetargu udziela Dział Transportu
Zakładu Remontowo-Budowlanego „Społem” WSS w Nowym
Sączu, ul. Głowackiego 32, tel. 218-08.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie „Społem” WSS w Nowym Sączu przy ul.
Staszica 7, najpóźniej w dniu poprzedzającym przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Radomyślu
Wielkim, woj. tarnowskie, ogłasza, że W DRODZE I PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód Żuk A-13,
nr rej. TAR 348 U, rok produkcji 1976, stopień zużycia 65 proc.,
cena wywoławcza 123 550 zł, oraz W DRODZE I PRZETARGU
OGRANICZONEGO sprzeda ciągnik Ursus C 355, rok prod.
1973, stopień zużycia 65 proc., cena wywoławcza 150 000 zł.

Przetargi odbędą się w świetlicy Gminnej Spółdzielni w

dniu 19 stycznia 1983 r„ o godz. 10—11.
Biorący udział w przetargach winni wpłacić wadium w wy­

sokości 10 proc, ceny wywoławczej najpóźniej przed rozpo­
częciem przetargu.

Równocześnie informuje się, że w przetargu ciągnika mogą
brać udział osoby posiadające gospodarstwo rolne oraz od­
powiednie zaświadczenie z danego Urzędu Miasta lub Gminy.

Pojazdy można oglądać w dni robocze, w godz. 8—14.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargów, bez obo­

wiązku podania przyczyn.

466 X, rok
zużycia 65

Zakład Transportowo-Spnętowy „TRANSNAFT” Tarnów
x siedzibą w Pogórskiej Woli, teL 30-71, 30-74,
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód m-ki TARPAN 233, nr rej. KIG
prod. 1977, nr fabryczny 23308880, stopień
proc, cena wywoławcza 133 000 zł

2) samochód m-ki GAZ 53 A, nr rej. RZA 482 U, rok prod.
1978, nr fabr. 0204105, stopień zużycia 65 proc., cena wy­
woławcza 150 640 zł

S) samochód m-ki ZIŁ AZIMASZ 157/22 M, nr rej. RI 3171,
nr fabryczny 336359, rok prod. 1970, po naprawie głów­
nej, stopień zużycia 20 proc, cena wywoławcza 265 000 zł

4) spychacz gąsienicowy DT-75 D 606, rok prod. 1978, nr

fabryczny 62624, stopień zużycia 60 proc, cena wywo­
ławcza 429 936 zł

5) przyczepę ciągnikową m-ki AUTOSAN typ D-35/S 1, nr

rej. 2885 KT, rok prod. 1971, nr fabr. 43343, stopień zu­
życia 70 proc., cena wywoławcza 33 000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 20 stycznia 1983 r, o godzi­
nie 9,w ZTS „TRANSNAFT” Tarnów — Pogórska Wola.

Pow. pojazdy można .oglądać na terenie bazy ZTS w Po­
górskiej Woli, w godzinach 8—14.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu, w kasie Za­
kładu.

Ewentualny II przetarg odbędzie się w tym samym dniu
i miejscu o godzinie 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz-
ku podania przyczyn.

Ponadto, poza przetargiem, ZTS sprzeda skrzynie ładun­
kowe nowe drewniane do samochodu ZIŁ 131.

Cena do uzgodnienia.
Przedsiębiorstwo Materiałów Izolacyjnych „Izoiacja-Matizol”,
ul. Waryńskiego 23, 38-360 Gorlice, urządza w amu ZU11983 r.,
o godzinie 12, PRZETARG na dostawę w 1»83 r. mioteł
brzozowych, w ilości 2 000 szt.

Oferty należy składać do dnia przetargu.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolniczego w Nowym Sączu,
ul. myśliwska 4c (Zabełcze), ogłasza, ze sprzeaa:

1)

■2)

3)

w drodze pierwszego przetargu ograni­
czonego ciągnik „Ursus C-355, rok produkcji 1973, sto­
pień zużycia on proc., cena wywoławcza 96 760 zł; w prze­
targu mogą uczestniczyć roinicy indywidualni oraz ten

zespoły, iub upowazjnone przez nich osoby, pod warun­
kiem, że nabywają sprzęt na własne potrzeby,
W DRODZE PIERWSZEGO PRZETARGU N1EOGRAN1-
UZUNEGU samochód marki GAZ 53-A, stopień zuzycia
30 proc., cena wywoławcza 168 000 zł
W DRODZE PIERWoZłuO PRZETARGU NIEOGRANI-
CZUNEuiU samochód marki UAZ 469 B — stopień zuży-
życia 45 proc., cena wywoławcza 412 oOU zł

Warunkiem przystąpienia do przetargów określonych w pkt
1—3 jest złożenie waaium w wysokości 10 proc, ceny wy­
wołania najpóźniej w przeddzień przetargu, w kasie zakiauu
Produkcji Rolnej w ZaDełczu.

Przetargi odbędą się w dniu 20 stycznia 1983 r„ w Nowym
Sączu, ul. Myśliwska 4c (Zabełcze).

Pojazdy można oglądać codziennie w ZPR Zabełcze w godz.
7—15.

W przypadku nie dojścia do skutku sprzedaży pojazdu okre­
ślonego w pkt 1 przeprowadzony zostanie natychmiast arugi
przetarg, a odnośnie pojazaów określonych w pkt U i 3 —

w dniu 3 lutego 1983 r.

Urząd Gminy w Łużnej ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIłOGRANICZUNrGu zleci wykonanie robót instalacyj­
nych w budynku Strażnicy OSP i Posterunku MO w Łużnej.

Ogólna wartość kosztorysowa wynosi 800 000 zł.

Oferty należy składać w Urzędzie Gminy Łużna, I piętro,
pokój nr 18, do dnia 10 I 1983 r.

Przetarg odbędzie się w dniu 19. 01. 1983 r., o godz. 11.

W przetargu mogą wziąć udział jednostki gospodarki uspo­
łecznionej, spółdzielczej i prywatne zakłady rzemieślnicze.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Rzepienniku
Strzyżewskim ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO:

1) ciągnik Ursus C-355, rok produkcji 1972, cena wywo­
ławcza 229 320 zł

2) przyczepę D-35 M, rok produkcji 1972, cena wywoławcza
20 400 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 19. 01. 1983 r., o godzinie 10,
w siedzibie Gminnej Spółdzielni.

W przetargu mogą brać udział rolnicy z terenu Gminy
Rzepiennik Strzyżewski, którzy przedłożą zaświadczenie wy­
stawione przez Urząd Gminy o celowości zakupu.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w Banku Spółdzielczym w Rzepienniku Strzyżew­
skim, na konto nr 85007-879, najpóźniej w dniu przetargu.

Pojazdy można oglądać w dniach 17 i 18. 01. 1983 r„ w

bazie Spółdzielni.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­

ku podania przyczyny.

Rejon Dróg Publicznych w Brzesku, ul. Przemysłowa 18,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód osobowo-terenowy Museel Typ M-461, rok produ­
kcji 1975, nr rej. TAR 466 K, nr podwozia 127719, nr silnika
68465, stopień zużycia 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 55 622 żł.

Przetarg odbędzie się w dniu 20. 01. 1983 roku, o godz. 10,
w świetlicy RDP Brzesko, ul. Przemysłowa 18.

Samochód można oglądać w godz. 10—14, w bazie Obwodu
Drogowego Nr VI w Tymowej.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie RDP Brzesko lub przekazem pocztowym,
najpóźniej do dnia 19. 01. 1983 rokit.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyn.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego w No­
wym Sączu — Oddział w Nowym Targu, ul. Szkolna 2, sprze­
da W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sa­
mochód marki Nysa T-522, nr rej. KG 70-26, nr silnika 128376,
nr podwozia 175588, rok produkcji 1976, zużycie 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 80 000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 19. 01. 1983 r., o godz. 8, na

terenie — Zakładu Naprawczego GS w Szaflarach.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić w kasie Oddzia­
łu wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej.

Samochód można oglądać w Zakładzie N sprawczym GS
w Szaflarach.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podawania przyczyny.
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ZATRUDNI

PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ

w Nowej Hucie, ul. K. Makuszyńskiego 19,
tel. 44-24-12,

< Warunki do omówienia w dyrekcji przedsię-
X biorstwa.

< Zapewnia się mieszkanie funkcyjne.

PRACA

KURSY
DLA POTRZEB

WŁASNYCH
ml

=

E
S

s

DWÓCH dobrych murarzy zatrud­
ni na korzystnych warunkach
zakład remontowo-budowlany,
Stanisław Sowa, ul. Westerplatte
16, 33—300 Nowy Sącz. S-34018

= 0 kroju i szycia lin
- stopnia
•Ś dziewiarstwa ręcznego
5 rolniczy
5 0 mistrzowski - kucharz

S organizuje
E KSP „OŚWIATA”
E Informacje i wpisy: Kra-
E ków, ul. Mazowiecka 29,
E teł. 33-34-72, 33-94-23.
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KURSY i
języka angielskiego

— zajęcia w soboty w go­
dzinach południowych —

organizuje
KSP „OŚWIATA”

tel. 33-34-72 lub 33-94-23
Wpisy: Kraków, ul. Kro­

woderska 19, w godz.
14—17

SPRZEDAŻ

WŁOSKI silnik Fiata 132 z 5-
biegową skrzynią — sprzedam.
Tel. 66-58-30 . g-37280

UZBROJONE nadwozie Fiata
combi, po wypadku — sprzedam
Dębica, tel. 36-14, wieczorem.

WARSZAWĘ pick-up tanio sprze­
dam. Zdzisław Nowak, Baranów-
ka 108. Kocmyrzów. 1, tel. 210.

USŁUGI

KOMPOSTOWE wykańczanie
drzwi, montaż karniszy, zaczepów
okiennych, uszczelnianie okien —

Małecki, tel. 48-01-17. g-38221

BEZPYŁOWE cyklinowanie, la­
kierowanie parkietów — Mucha,
tel. 37-30-65. g-32574

RÓŻNE

„HALSZKA” kojarzy małżeństwa.
Żary, skrytka 12. A-262

MANEKINY, poduszki, krzywiki
— wytwarza Spółdzielnia Rzemie-
śnicza „Wielobranżowa” w Ża­
rach,, ul. Ułańska 3.

„MARYSIEŃKA” dyskretnie ko­
jarzy małżeństwa. Kielce, skrytka
624.NAUKA

TANIEC towarzyski — miesięczne
kursy, w cenie 350 zł, organizuje
KUSP „Gromada”. Wpisy: ul. Ja­
na 13, w podwórcu, w godz.
11—18, tel. 22-66-85.

N IERUCHOMOŚCI
TARNÓW! Kuplę dom jednoro­
dzinny — w rozliczeniu własno­
ściowe mieszkanie M-4 w Krako­
wie. Oferty 38850 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.
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Przedsiębiorstwo Rewaloryzacji Zabytków
w Krakowie w związku z przeniesieniem bazy ■
przedsiębiorstwa z lokalu przy ul. Dobrego Pa-’ ;
sterza 118 do lokalu przy ul. Bogockiego —

ZATRUDNI
następujących pracowników:

© KIEROWNIKA Sekcji Kosztorysowania
© GŁÓWNEGO specjalistę ds. podwykonawstw**
@ SPECJALISTÓW do Działu Produkcji
© KSIĘGOWĄ
@ INSPEKTORA do Działu Rachuby Plac
© INSPEKTORA
© SPECJALISTĘ
© SPECJALISTĘ

niczej
• INSPEKTORA

i Rozliczeń
© KIEROWNIKA
© INSPEKTORA
© PALACZY c.o.

© SPRZĄTACZKI S
© ROBOTNIKÓW gospodarczych — konserwatorów 3
© DOZORCÓW |

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział |
Służb Pracowniczych i Spraw Socjalnych, Kraków, ul. 3
Dobrego Pasterza 118. pokój 24, tel. 11-08-66, wewn. 19 |
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ds. pracowniczych
ds. ekonomicznych
ds. kalkulacji produkcji pomoe-

ds. rozliczeń w Dziale Sprzedaży

Działu Zaopatrzenia
do Działu Administracji

*

ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI
KRAKÓW

Kraków, ul. Wadowicka 12,

ZffiM iiatvciiniiast
do pracy przy remontach

mechanicznych:
□ monterów—Ślusarzy

i konstrukcyjnych
□ SPAWACZY GAZOWYCH
□ TOKARZY I POKREWNYCH
□ MONTERÓW IZOLACJI CIEPLNYCH
O MURARZY
□ CIEŚLI BUDOWLANYCH
O PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych z moż­

liwością przyuczenia do zawodu.

Praca na delegacjach w następujących elektrow­
niach:

ELEKTROCIEPŁOWNIA KRAKÓW-ŁĘG
ELEKTROWNIA
ELEKTROWNIA
ELEKTROWNIA
ELEKTROWNIA

Wynagrodzenie wg. nowego układu zbiorowego pra­
cowników energetyki.

Pracownicy zamiejscowi mogą korzystać z hotelu
lub kwatery prywatnej.

Zgłoszenie przyjmuje i informacji udziela kierownik
Wydziału Kadr ZRE — Kraków, ul. Wadowicka 12,
telefon 66-55-88, wewn. 53-74.
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teatry,'

• W ubiegłą niedzielę w res­
tauracji „Staropolskiej” poda­
no klientce befsztyk z włosem.
Gdy usiłowała interweniować
wyjaśniono jej, że jest to włos
z... pieczarek. Eksponat miał
około 30 cm długości, grzyb
musiał więc być okazem nie
lada. Staropolskim obyczajem
podawano dawniej nie chcia­
nemu czarną polewkę, teraz
— włos.

• Proszą nas sprzedawcy z

kiosków „Ruchu”, a podejrze­
wamy, że sprawa nie tylko ich
dotyczy, aby dyrekcja Urzędu
Poczty i Telekomunikacji tak
zorganizowała pracę podleg­
łych sobie jednostek by han­
dlowcy mogli wpłacać utargi
bez normalnej kolejki. Dener­
wujące wszystkich napisy na

kioskach „jestem na poczcie”
są pośrednim rezultatem faktu,
iż kioskarze wystają przed o-

kienkami pocztowymi z napi­
sem... „poszłam do kiosku”. A
wystarczy pójść po rozum do
głowy... (m)

Daleki świat

czeka
na bogatych

emerytów
W tym tytule nie ma nic

przesadnego. PBP „Orbis” or­
ganizuje bardzo atrakcyjne
wycieczki np. do Austrii, Lon­
dynu, Hiszpanii i Egiptu... dla
emerytów i rencistów. Kto
więc chce jechać w świat po­
winien znaleźć współmałżon­
ka rencistę i wtedy można
ruszać w drogę. W myśl obo­
wiązującego zarządzenia o

paszport na wyjazd do kra­
jów tzw. II strefy mogą się
ubiegać właśnie emeryci, ren­
ciści bądź małżeństwa, które
jadą razem, a jeden ze współ­
małżonków pobiera rentę lub
emeryturę. Niektóre wyjaz­
dy cieszą się nawet zaintere­
sowaniem np. wycieczki do
Austrii. A ceny? Tylko dla
bogatych. ■

Wypadki
Na skutek zderzenia „fiata

125p” z „warszawą” przy ul.

Ujejskiego poważnych obrażeń
doznali Anna i Marek K. •

Ambulatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło

pierwszej pomocy ok. 100 pacjen­
tom. (d)

Cytrusy na los-szczęścia?

Z nadesłanych do Krakowa pomarańczy prawie
jedna trzecia trafiła na śmietnik!

W związku z nąszą poniedział- czyli 2675 kg. Reszta zepsu-
kową notatką o „pomarańczach tych owoców została rzeczy-
na śmietniku”, do redakcji wiście w piątek wyrzucona na

przyszło pismo dyrekcji Przed- śmietnik.
siębiorstwa. Hurtu Spożyw­
czego bezpośrednio zaintere- Dyrektor Hurtowni — Zdzi-
sowanego tą sprawą. Otóż po- sław Wędzicha informuje, że
informowano nas, że 30 grud- „zgniłki” powinny być wywie-
nia otrzymano dostawę albań- zionę do Baryczy za Wielicz-
skich pomarańczy z Przedsię- kę, na miejskie śmietniku
biorstwa Obrotu Spożywczego ‘Niestety, wozacy zgniłymi
Towarami Importowanymi owocami uprawili swoje dział-
„Banan—Gdańsk” z Gdań- ki- Stąd też krakowianie od-
ska. W tym samym dniu kryli sterty owoców przy ul.
rzeczoznawca krakowskiego flybitwy. Prawdą jest także,
PIH przeprowadził ekspertyzę że zawsze owoce nie nadające
stwierdzając że w dostawie si? do skonsumowania pole-
znajduje się 29,6 procent owo- wańo lizolem. Tego ostatnie-
ców zepsutych. Natychmiast go jednak też brakuje w na-

podjęto prace przy sortowa- szych magazynach. Tak więc
niu. Otrzymano 8161 kg dob- PHS Oddział w Krakowie po-
rych pomarańczy, 4361,40 kg czuwa się jedynie do tego, że

zepsutych i 2857,60 kg (jako zgniłe, zatwierdzone . przez
tara skrzynek). 30 grudnia do rzeczoznawcę owoce nie były
detalu trafiło 5486 kg, w osta- wywiezione _

w odpowiednie
tni dzień starego roku reszta, miejsce. Poinformowano nas

także, że równowartość wy- A właściwie, to cały czas za

sortowanych owoców nie na- nieudolność naszego polskiego
dających się do handlu po- handlu płaci społeczeństwo,
krywa dostawca — Zakład Chociażby w przypadku do-
Obrotu Spożywczymi Towara- stawy pomarańczy. Z ogólnego
mi Importowanymi w Gdań- rozdzielnika mieliśmy dostać
sku. ponad15tyś.kg.Ażewtej

liczbie była prawie jedna trze-
I tutaj ujawnię cały para- cja n;e nadających się do je-

doks tćj przykrej „operacji” dzenia i że nie dostaniemy do-
handlowej. Bo przecież nie- datkowych brakujących kilo-
ważne czy pieniądze za spro- gramów, to nikogo nie intere-
wadzane „buble

’

idą do kie- suje> jajj widać Kraków nie
szeni naszego miasta czy też „ma szczęścia” do dostaw cy-
gdańskiej puli. Są to przecież tmsowych. W przedostatniej
wspólne pieniądze, których dostawie z 22 grudnia eksper-
nie mamy za dużo. Dostawy tyza wykazała 20,5 procent o-

albańskie do tej pory należa- woców zepsutych. Tak więc, w

ły do rzadkości. Handlowcy grudniu krakowianie otrzyma-
twierdzą, że owoce cytrusowe y 0 jedną trzecią mniej owo-

z tego państwa przychodzą ców niż przewidziano w cen-

pakowane jak ziemniaki. Du- tralnym rozdzielniku. To zna-

żo ich gnije już w czasie dro- Czy formalnie rzecz biorąc o-

gi morskiej. Reszta, na tere- trzymaliśmy je w celu... wy-
nie naszego kraju. Czy więc rzucenia.
takie transakcje są opłacalne? (ml)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Trans-Atlantyk —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2):
A. Strzelecki: Clowni — 19.30 .

STARY (Jagiellońska 1): S. Wys­
piański: Wyzwolenie — 19.15 (abo-
nam. nieważne). KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21); S. Mrożek:

Emigranci — 19.15 (abonam. nie­
ważne). BAGATELA (Karmelicka
6): J. Korczak: Król Maciuś I —

11. LUDOWY (os. Teatralne 34):
J. Drda: Igraszki z diabłem — 18.
SCENA „NURT” (os. Teatralne 34):
A. Kertesz: Wdowy — 19. MUZY­
CZNY (Lubicz 48): E. Szwarc:

Czerwony Kapturek — 10. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): J. Harasymo­
wicz: Kasia z czekolady — 10; J.
Wittlln i J. Rakowiecki: Królew­
na Śnieżka — 12 .

WTOREK

STYCZNIA

Eugeniusza
jutro

Telesfora

szpitale□YZURNE X. P

Pozostałe teatry nieczynne.

film.: „Satyrlcon". 20.45 Jęz. niem. -

21.05 Nagranie wlecz. 21.15 „Jesień
patriarchy” I— fr. pow. 21 .30 Echa

dnia. 21 .40 Jazz dla wszystkich.
22.00 Pamięci Artura Rubinsteina.
22.30 Sfyiat muz. dawnej. 23.00 Poe­
zja na dobranoc. 23.05 Z hist. rock
and roiła. 23.50 Sentencje wiecz.

W ostatni dzień grudnia w Krakowie na rogu ul. Szew­
skiej i Rynku Głównego został otwarty nowy sklep firmy
„Austropol”. Jak ną razie będzie on sprzedawał kawę (1 kg
— 3300 zł) i czekoladę (280 zł i 300 zł z orzeszkami). Pro­
jektuje się poszerzenie placówki i otwarcie barku kawo­
wego, kawiarni i cukierni. 31 grudnia sprzedano towaru

ża 700 tyś. zł. Dyrektor i pełnomocnik tej placówki — CZE­
SŁAW ROGOWSKI oraz wiedeński szef — JANUSZ
FEINER twierdzą, że kawy nie zabraknie. Czekolada wy­
rabiana pod Krakowem z importowanych produktów musi
przejść badania Sanepidu. Tutaj mogą więc być małe
opóźnienia. Jak prezentuje na zdjęciu ANNA URBANEK
towaru jest pod dostatkiem. Oby tak dalej.

(ml)

List zrozpaczonych mieszkańców

Rotacyjne, to znaczy

byle jakie?
Mamy nieszczęście być mieszkańcami bloku rotacyjnego

przy ul. Urzędniczej 52a w Krakowie. Mieszkają tam prze­
ważnie ludzie z małymi dziećmi. Budynek od kilku mie­
sięcy pozbawiony jest ciepłej wody. Jak w takiej sytuacji
wykąpać dzieci, czy zrobić pranie? W mieszkaniach nie ma

łazienek, są wspólne na korytarzu, aż po dwie na trzyna­
ście mieszkań na każdym piętrze. Na wiosnę br. w budyn­
ku był remont, do tej pory prace nie są skończone. W ła­
zienkach brakuje szyb, umywalek (na parterze została
jedna, przed remontem były cztery), a nawet drzwi na

trzecim piętrze. Muszle klozetowe są w opłakanym stanie,
bez przerwy się zatykają, tak że fetor roznosi się po całym
budynku. Drzwi wejścipwe są zepsute od czasu „remontu”,
robotnicy rozmontowali automat zamykający drzwi i jak
dotąd nie zamontowali go. Można sobie wyobrazić co dzie­
je się ną parterze i niższych piętrach. Dzieci gdy chcą
wyjść do ubikacji, trzeba ubierać w płaszcze, aby się nie
przeziębiły. Mieszkanie w takich warunkach to koszmar,
tym bardziej, że. interwencje w administracji przy ul. Ryd­
la 3 w Krakowie są zbywane obiecankami. Prosiliśmy aby
brama wejściowa była na noc zamykana przez dozorcę na

klucz, gdyż chuligani zrobili sobie na klatce schodowej me­
linę . pijacką. Strach wyjść do łazienki. I znowu na obie­
cankach kierownika administracji p. Wojtasa się skończyło.

Co w takiej sytuacji my mieszkańcy mamy zrobić, gdzie
chodzić i prosić aby nam i naszym maluchom trochę bez­
pieczniej i spokojniej się żyło?

(Mieszkańcy)
*

P.S. Nic tu dodać nie możemy. Sądzimy jednak, że tym
razem odpowiedzialni za ten stan rzeczy nie odpowiedzą
milczeniem.

KIJÓW niecz. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Roman i Magda
(poi. 18 lat) — 8.30, 20, Obcy — 8
Pasażer „Nostromo” (ang. 15 lat)
— 10, 12, 14, 16, 18, KAF:-Drogi pa­
pa(wł.18lat)—9,11,13,15,
MŁODA GWARDIA (Lubicz
Śmierć na

17.30,
Bajki
mu (USA
15, 17.15,
SKIE (Komandosów 21): Zna­
chor (poi. 12 lat) — 15.30, Rower

(NRD 12 lat) — 18, ROTUNDA

(Oleandry 1): Cykl „Filmy nagro­
dzone Oscarem” — 18 (wersja ory­
ginalna);
SFINKS
Gniazdo
— 16,
SALA (os. Teatralne 10): Tess (fr.
15 lat) — 15.45, 19. ŚWIT M. SALA
— 15, 17.15, 19.30 (pożegnanie z fil­
mem). ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Glina czy łaj­
dak (fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Szczę­
ki II (USA 15 lat) — 15, 17.15, 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Przeprowadzka (poi. 18 lat) — 16,
18, 20. UGOREK (os. Ugorek): Nie-

poskromieni hajducy (węg. 15 lat)
— 15, 17, 19, WANDA -»• niecz. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Coma (USA
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. '

(Gazowa 16): Wielka nocna

(bułg. 15 lat) — 15, 17, 19.
NOŚC (18 Stycznia 1):
FRONTACJE 81/82: „Dzikie
(węg. 18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
WRZOS (Zamojskiego 50): Zna­
chor,cz.IiII(poi.12lat)—16,
18.45, ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Dyskusyjny Klub

Filmowy: „Cały ten zgiełk” (USA)
— 15.45, 18, 20.15.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Dzierżyńskiego
44, CHIRURGII DZIEC.: Proko-

cim, LARYNGOLOGICZNY: Dzier­
żyńskiego 44, UROLOGICZNY:

Dzierżyńskiego 44, OKULISTYCZ­
NY: Witkowice.

20.

17.

6):
żywo (fr. 18 lat) — 15,

PASAŻ BIELAKA:

12, Powrót do do-
15 lat) — 9.30, 12.45,

19.30 . PODWAWEL-

21):

20.15 (tłumaczony),
(Majakowskiego 2):

złoczyńców (rum. 18 lat)
18, 20, ŚWIT DUŻA

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe. Łazarza 14, teł. 999, zacho­
rowania i przewozy tel. 22-38-33,

”

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55-51-90, Lotnisko (Ba-
lice) - -- —

tel.
drza 37-36-37, 37-33-29, Krzeszowi­
ce — tel. 99, Jerzmanowice — tel
48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina — tell 9,
Wieliczka — tel. 9, Niepołomice
— tel. 198, Sieciechowice — (tel.
Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich.
9.05 Zaczynamy we dwoje. 9.50

„Polska Piastów” — ode. 15 (powt.) .

10.00 Kiermasz płyt wytw. Bał-
kanton. 10.30 „Trzecia granica” —

ode. 10 (powt.) . 11.00 Mała hist.
wielkich ork. jazz.: Count Basie.
11.40 Samotność bez osamotnienia
— rep. 12 .00 W tonacji Trójki.
13.00 „Zabić drozda” — 24 ode. 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Konc. fletowe.
15.05 Świat, w którym żyjemy.
15.25 Muz. Młodej Generacji. 16.00

Zaprasz do Trójki. 17 .30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

Uprasza się o rozpowszechnianie
naszego pisma. 19.30 Mała wiecz.
suita. 19.50 „Polska Piastów” —

ode. 16. 20.00 Cały ten rock. 20.45
Posłuchać warto. 21 .00 Siadami

jazz, legend. 21 .30 Jan Brzędkow-
ski „W Krakowie i w Paryżu” —

ode. 5. 21 .45 Mistrz, franc. baroku.
22.45 „24 godz. w 10 minut” i inf.

sport. 23.00 Zaprósz, do Trójki.
23.55 Wiersze A. Rymkiewicza.

— tel. 11-90-29. Nowa Huta,
44-22-22 i 44-17-70, Krowo-

WISŁA
i kąpiel

WOL-
KON-

błota”

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8—15)
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Krakow­

ska 1, Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117, Kozłówek (pawilon),
N. Huta; os. Centrum C, os. Tea­
tralne i os. Kalinowe.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boli. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie

Niepołomicach.

PROGRAM IV
UKF STEREO i aud. lok.

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8.00 Kraków na antenie: 6.30
Nasz dzień. 7.30 Konc. poranny
(stereo). 8.00 Poranna seren. (ste­
reo). 9.05 „To dziwne życie” — fr.

książki. 9 .25 Quod libet czyli co

kto lubi (stereo). 10.00 Opera przez
wieki (stereo). 10.30 Z muz. na­
grań bratnich radiof. (stereo). 11 .00
Książki, które czytamy, li.30 Muz.

z różnych narodów (stereo). 12.05
Od Bacha do Bartoka
13.00—13.45 Kraków na

13.00 „Ziele na kraterze”

pow. 13.10 St. nastrojów
13.30 Aud. publicyst. 13.45 „Moja
wieża Babel” — gaw. liter. 14 .00
W stylu country (stereo). 14.30 No­
we nagr. radiowe. 15.05 Panor, li­
ter. 15.30 Popoł. melom. (stereo).
17.05—18.30 Kraków na antenie:
18.00 Nasz dzień. 18.30 Rep. 19.05

Klasycy muz. rozr. (stereo). 19.30
Wieczór w Filii, (stereo). 21.00 Klub
Stereo. 22.30 Fakty dnia. 22.40 Muz.

polska dziś (stereo). 23.20 Głosy, in-

strum., nastroje (stereo).

(stereo),
antenie:
— ode.

(stereo).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych - teł. 22-25-66 1
22-95-78 (15.30—23.00).

tV«PROGRAM
PROGRAM I

KRZESZOWICE — Nowości:
Tess (fr. 15 lat), MYŚLENICE —

Wisła: Konopielka (poi. 15 lat),
SKAWINA — Piast: Sprawa Kra­
merów (USA 15 lat), SŁOMNIKI —

Czar: Dersu Użala (radź. b .o.)
WIELICZKA — Górnik: Brutalny
pojedynek (rum. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

— fiz., sem. 1. Gra-

wystawy

Krakowski Teatr Muzyczny proponuje...
Interesująco zapowiada się repertuar Opery i Operetki

w Krakowie w Nowym Roku 1983. I tak już od 5 stycznia
Opera zaprasza na „Straszny Dwór”, w następne niedziele
i poniedziałki każdego tygodnia na „Carmen”, „Cygane­
rię”, „Wolnego Strzelca”, „Traviatę”, „Wesele Figara”.

W styczniowym repertuarze bardziej przygotowana mu­
zycznie publiczność będzie mogła posłuchać znakomitej
muzyki H. Purcella w „Dydonie i Eneaszu” i w „Poławia­
czach pereł” G. Bizeta pod dyr. Ewy Michnik.

Natomiast w Operetce przez dwa najbliższe tygodnie
(8 razy) grany będzie „Błękitny Zamek” R. Czubatego —

musical, który już po kilku pierwszych przedstawieniach
odniósł olbrzymi sukces wśród krakowskiej publiczności.

W kilku przedstawieniach można będzie usłyszeć w roli
Edwarda Jana Wilgę, o którym Bogusław Kaczyński wy­
powiadał się wielokrotnie na antenie Polskiego Radia
i TVP jako o znakomitym artyście i śpiewaku. Przypomi­
namy również, iż w „Błękitnym Zamku” gra i śpiewa (jak
zwykle rewelacyjnie) Iwona Borowicka, która tym razem

odtwarza jedną z kapryśnych i nieznośnych cioteczek fami­
lii Stirlingów.

W drugiej dekadzie stycznia kolejne spektakle „Barona
cygańskiego” J. Straussa, natomiast w dniach 27—29 sty­
cznia jubileuszowa obsada „Księżniczki czardasza” E. Kal-
mana. Tak więc dla tych, którzy nie oglądali Iwony Bo-
rowickiej 23 października 1982 r. podczas jubileuszu JEJ
354ecia pracy artystycznej i dla tych, którzy ją wtedy go­
rąco oklaskiwali jeszcze jedna możliwość przeżycia wzru­
szających chwil. Iwona Borowicka będzie śpiewać z ulu­
bionym partnerem Januszem Żełobowskim.

Scena Dziecięca zaprasza wszystkie dzieci na nową pre­
mierę. Rewelacyjny „Kopuciszek” w reżyserii Marii Billi-
żanki zastąpi podstarzałego już „Czerwonego Kapturka”.
Od 11 stycznia 1983 roku Kopfciuszek i Królewicz zapra­
szają dzieci na scenę przy ul. Lubicz.

Zaś premiera prasowa połączona z uroczystym jubileu­
szem 45-lecia pracy scenicznej i reżyserskiej Marii Billi-
żanki odbędzie się 16 stycznia 1983 r. o godz. 16.00. Kop­
ciuszka gra Brygida Zaborowska, Królewicza — Jan Wilga

Mnogość zarządzeń

dezorientuje ich wykonawców

Na razie bez biletów —

tylko inwalidzi wojenni
We wczorajszej „Gazecie”

podaliśmy informację o tym,
że od 1 stycznia emeryci i ren­
ciści są zwolnieni od opłat za

przejazd tramwajami i auto­
busami. Tymczasem okazało
się, że jest to nieścisłe. Nie my
jednak popełniliśmy błąd.
MPK samo jest zdezoriento­
wane i wyjaśniło nam co nas­
tępuje: emeryci i renciści, któ­
rzy ukończyli 75 rok życia
mogą jeździć bez biletu, ale
dopiero od 1 lutego, po całoś­
ciowej zmianie taryf za ko­
rzystanie ze środków komuni­
kacji miejskiej. Natomiast od
1 stycznia z tego wielkiego u-

dogodnienia korzystać mogą
wyłącznie inwalidzi wojenni i

wojskowi. Dzieje .się tak za

sprawą ustawy sejmowej z 26
maja 1982 roku ogłoszonej w

Dzienniku Urzędowym nr 16
poz. 112. Osoby te winny po­
siadać przy sobie ważną legi­
tymację i w momencie kon­
troli okazać ją...

W ten sposób można by
sprawę zakończyć. Wyjaśniliś­
my problem, a resztą niech się
zajmują kompetentne organi­
zacje. Okazuje się jednak, że
nie wszystko jest takie proste.
Zadzwoniliśmy do Wojewódz­
kiego Urzędu Statystycznego z

prośbą o podanie informacji
jak wielu krakowian ukoń­
czyło 75 rok życia — ilu sko­
rzystać może z tego uprawnie­

nia. Z uzyskanych danych wy­
nika, że w czerwcu ub. r. gru­
pa wiekowa 75—79 lat liczyła
ok. 14 tys. osób, grupa ‘— 80—

84 lata 7,3 tysiące i powyżej
84 lat było w Krakowie 3700
osób. Wiadomo, że większość z

tych ludzi jest chorych, często
w ogóle nie wychodzą z do­
mów. Przy przewozach środ­
kami komunikacji miejskiej
liczonych na miliony pasaże­
rów naprawdę nic by się nie
stało gdyby już od stycznia
zniesiono dla tej grupy osób
opłaty. W Zarządzie Woje­
wódzkim ZBoWiD dowiedzie­
liśmy się o innej sprawie ści­
śle związanej ze świadczenia­
mi na rzecz kombatantów. O-
kazuje się, że ustawa sejmowa
miała wejść w życie od 1 sty­
cznia 1983, od tego momentu

miały być wydawane karty
kombatanckie. Tymczasem nic
z tego. Poszczególne ministers­
twa nie doszły do porozumie­
nia w sprawie konkretnych
rozwiązań prawnych i karty
kombatanckie trafią do
ZBoWiD dopiero w czerwcu a

może w lipcu. A czas płynie...
(ż)

W krakowskim Klubie MPiK
przy Małym Rynku 4 będzie
zorganizowany kurs języka
niemieckiego dla początkują­
cych. Zajęcia odbywać się bę­
dą w soboty i niedziele. Nauka
trwa 6 miesięcy i rozpoczyna
się już 8 stycznia.

W Klubie MPiK

Język niemiecki

dla początkujących

Wszystkich zainteresowa­
nych zapisami na kurs KMPiK
zaprasza w godz. od 15 do 18.
tel. 22-52-75. Są jeszcze wolne
miejsca. Koszt półrocznego
kursu wynosi 2400 zł.

(ml)

Pisaliśmy na tych łamach
niedawno o pokątnym han­
dlu na spotkaniach Klubu
Różdżkarzy i ich sympaty­
ków w Pałacu Pod Barana­
mi. Krytyka handlowych
praktyk wywołała zaniepo­
kojenie tych, którzy bezpo­
średnio zainteresowani są
otwarciem sklepu z akceso­
riami różdżkarskimi i pro­
duktami makrobiotycznymi
oraz osób, które oczekują
na tego typu placówkę han­
dlową. W związku z tym
podejmujemy temat pono­
wnie w przekonaniu, że

sprawa ta nie będzie pozo­
stawiała już żadnych nie­
jasności.

Otóż przypominamy, Klub
Różdżkarzy nie ma prawa
do prowadzenia jakiejkol­
wiek działalności handlo­
wej poza rozprowadzaniem
broszur popularyzujących
dziedzinę radiestezji a wy­
dawanych przez Wielkopol­
skie Stowarzyszenie Różdż­
karzy. Nie mogą mieć miej­

W sklepach brakuje wielu towarów

ale poduszek do medytacji
będzie pod dostatkiem

sca dotychczasowe prakty­
ki. Nie ma to natomiast nic
wspólnego z ajencyjną dzia­
łalnością w tym względzie,
a mający powstać sklep ma

być taką właśnie placów­
ką, nie zaś sklepem firmo­
wym różdżkarzy, chyba że,
Centrala Usługowa „Róż-
dżkarz” z Poznania uru­
chomi w Krakowie własną
placówkę, bo nosi się z ta­
kim zamiarem.

Osobiście uważam, że to

drugie rozwiązanie byłoby
o tyle korzystniejsze, że fir­
mowaliby ją ludzie mający
z tą dziedziną najwięcej
wspólnego. Wprawdzie

przyszli ajenci, którzy od­
wiedzili naszą redakcję w

celu poinformowania o

swoich planach, żywo inte­
resują się ponoć wszystkim
co z różdżkarstwem zwią-
zane, ale chyba nie na tyle
co mające duże doświad­
czenie środowisko poznań­
skie. W każdym razie —

niezależnie od tego czy po­
wstanie sklep prowadzony
przez ajentów krakowskich
czy Usługową Spółdzielnię z

Poznania, czy może powsta­
ną obie placówki konkuru­
jące ze sobą, jedno jest po­
cieszające; przestanie się
klientów nabijać w butel­

kę żerując na zainteresowa­
niu jakim cieszy się od ja­
kiegoś czasu różdżkarstwo i
inne pokrewne dziedziny.
A jeśli już coś takiego się
zdarzy, czego nie można

wykluczyć, wiadomo przy­
najmniej będzie kto kon­
kretnie ponosi za to winę,
firma wszak bierze za to

odpowiedzialność.
Jak nas poinformowano

w WSS Oddział Śródmie­
ście, ajenci krakowscy zaję­
liby lokal przy ul. Garncar­
skiej. Centrala Usługowo-
Wytwórcza z Poznania cze­
ka na rozpatrzenie wnios­
ku, o czym z kolei poinfor­
mował nas przewodniczący
krakowskiego klubu róż­
dżkarzy. Czekajmy więc na

otwarcie tego typu placó­
wek i... nie dajmy się zwa­
riować ustawiając się w ko­
lejce po poduszkę do me­
dytacji z odpowiednią in­
strukcją.

(or)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—15), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZ.
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.), MUZEUM WŁODZIMIE­
RZA LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa „Lenin w Polsce”, „Rola
Krakowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i internacjonalistycz-
nych treści polskiego ruchu robot­
niczego”, „Leninowskim szlakiem

internacjonalizmu proletariackie­
go” (9—18 wst. Wol.), DOM LENI­
NA (Królowej Jadwigi 41): Wy­
stawa „Mieszkanie Lenina na zie­
mi krakowskiej”, ,,U źródła no­
wego wieku” (Grafiki J. Pio­
trowskiego (9—15, wst. wol.), MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna
Polski (10—13, wst. wol.), MUZ. ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, „Zabawki dziecięce” (eks­
pozycja Muzeum Zabawek w No­
rymberdze): (niecz.), KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa: „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” (9—15), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Franciszkańska 4): Wy­
stawa szopek krakowskich

(10—17), (Pomorska 2): Wystawa
„Męczeństwo I walka Polaków
w latach 1939—45” (9—15). (Jana
12): Wystawa „Militaria i ze­
gary” (niecz.). (Gołębia 4):
Wystawa „Oficyna introliga­
torska Roberta Jahody” (9—15),
STARA SYNAGOGA (Sze-, .

roka 24): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Żydów” (9—15),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(14-18),
Galeria

(niecz.),
SKICH
Galeria

(12—18),
1): Galeria polskiej sztuki XX w.

(niecz.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „Rydlówka” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej
(11—15), SALON TPSP (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa jubileusz. Al.

Siweckiego (10—17), SALON WY­
STAWOWY (N. Huta, al.

3): Wystawa malarstwa Marii Le­
wandowskiej (10—17), KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10—20), GALERIA: (11—
18), KLUB MPiK (Nowa Huta, pl.
Centralny), GALERIA: (10—20),
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa „Współczesny plakat polski”
ze zbiorów K. Dydo (11—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16-22).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14-19).
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): tel.
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PŻMOt.
(al. Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17 -60 i 44-16-32 (7—22), ul. Ka­
wiory 3 — tel. 37-48-92 i 37-55-75

(7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tpl. 48-00-84 (6—22).

PROGRAM I
na fali 1322 m

NARODOWE (Sukiennice):
polskiej sztuki XIX wieku

KAMIENICA SZOŁAY-

(pl. Szczepański 3):
polskiej sztuki do 1764
N. Gmach (al. 3 Maja

• Klub MPiK (Mały Rynek
4): Najemnicy — czyli „Psy
wojny” — mówią red. A. Nar-
towski i dr L. Sosnowski —18.

• Klub „Jaszczury” (Rynek
Gł. 7): W cyklu „Kabaret, ka­
baret” — W. Gołaś, W. Poko­
ra-f-goście—19i21.

• KDK „Pałac pod Barana­
mi" (Rynek Gł. 27): Klub A-
trakcyjnych Filmów: „Drogi
papa” (wł. 18 lat) — 9, 11, 13,
15, 17, 19.

• DDK Krowodrza (Papier­
nicza 2): Klub Athanor: Meto­
dy teleradiestezyjne i diagnos­
tyka. Prow. mgr Jerzy Stobiń-
ski — 18.30.

• Klub „Wrzos” (Masarska
14): Wystawa malarstwa rodzi­
ny Godzików, połączona ze

sprzedażą (16—20).
® Klub „Paleta” (Bogatki 3):

Występ kapeli z Mydlnik (Ko­
lędnicy z szopką) — 18.

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Pokonkurso­
wa wystawa kolekcji prywatnych
(10—15),
go 1'4):
Wystaw
la): Wystawa rysunków i projek­
tów graficznych Władysława Piwo­
warczyka (10—14).

MDK (Swierczewskie-
(8—20), Miejskie Sale

Artystycznych (3 Maja

6.00 TTR

witacja
6.30 TTR

Dysocjacja
9.00 J. poi., kl. 2 lic. Dzieje

dramatu: Molier „Świętoszek”
9.30 Film dla II zmiany:

„Bezimienny zamek”, ode. 2

pt. „Niebezpieczne anegdotki”
— serial hist.-przygod. prod.
węgierskiej

11.00
wieści
skiego

13.30
Wystrzał „Aurory’

14.00 TTR — wskaz. metod.,
sem. 3. Samokontrola, samo­
ocena ucznia

15.40 Kwadrans z „Artelem”
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Wielka, niebieska kula”
16.30 Dla dzieci: „Michałki”
17.00 Dziennik
17.20 Puchar Świata w Nar­

ciarstwie Alpejskim
17.45 Interstudio
18.15 Dokumentacja do te­

matu — progr. publicystyczny
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Zaczaro­

wany ołówek”
19.00 Czas przeszły dokona­

ny: Twarze przeszłości — Zy­
gmunt Stary

19.30 Dziennik
20.15 „Bezimienny zamek”,

ode. 2 pt. „Niebezpieczne ane­
gdotki” — serial hist.-przygod.
prod. węgierskiej -

21.25 Liczą się fakty — pr.
publicystyczny

22.05 ~

22.35

— chemia, sem. 1,
elektrolityczna

Plastyka, kl. 3. Opo-
Szymona Kobyliń-

TTR hist., sem. 3.

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 9.00,
13.00, 14.00,
18.00, 19.00.

10.00, 11.00, 12.05,
15.00, 16.00. 17.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.10 Panor, świata,
dzień dobry. 6 .30 Przegl. prasy.
6.40 Progn. pog. dla rybaków. 6 .42
Muz. na dzień dobry. 7 .15 Radio
kierowców. 8 .00 Komun. 8 .15 Ob­
serwacje. 8.30 Przegl. prasy. 8 .45

Żołn, kwadr. 9 .00—11.00 Cztery po­
ry róku: Zima. 11 .05 Konc. przed
hejnałem. 11.55 Komun, o st. wód.
12.40 Progn. pog. dla rybaków.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio kierowców. 13.20 Tań­
ce ziemi rzesz. 13.40 Śpiewający
aktorzy. 13.55 St. Relaks. 14.05

Wspomnij mnie: Konc. dnia. 14 .50
Wiersze J. Przybosia. 15.10 St.

Młodych. 15.33 Radio kierowców.
16.05 Muz. i aktualn. 16.40 Polscy
artyści w świat, repert. 17.00 Pa-,
nor. świata. 17 .20 Kamerton. 18.05

Refleksje. 18.30 ABC pios. 18.50

„Babie lato” — fr. pow. 19.25 Ra­
dio kierowców. 19.30 Z naszej fo-
not. 20.05 Konc. życzeń. 20.33 Ko­
mun. Tot. Sport. 20.35 Wirtuozi

trąbki. 20.45 Kron. sport. 21.00 Ko­
mun. 21 .10 Wielkie dzieła, wielcy
wyk. 22 .00 Dziennik report. 22 .30
Jutro w mono i w stereo. 22 .40

Rep. liter. 23.10 Panor, świata. 23.30
Zbliżenia. 23.50 Jazz, dobranocka.

6.15 Muz. na

Portrety: Bruno Schulz
Dziennik — 24 godziny

PROGRAM II

Jęz. rosyjski, lek. 12
Jęz. angielski dla za-

na

II
1368 KHz,
MHz
1500 m

PROGRAM
fali 219 tn cz.vli

na UKF 67,67
i dod. na fali dl.

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,

13.30, 15.30, 21.30, 23.45.

11.00 Horyzonty wiedzy:
Róż szyny produkują maszyny. 11.35

Koment. międzynar. 11 .40 Pleśni

Wysp Bryt. 11 .65 Komun, o st.

wód. 12 .05 Z archiwum polsk. muz.

rozr. 12.30 Vademecum reformy.
12.45 Dzieci specjalnej troski. 13.00
Kto* w Iesie kuje? (muz. kl. 3—4).
13.25 Kodeks drogowy dla dzieci.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Więcej,
lepiej, nowocz. 14 .00 Album ope­
rowy. 14 .30 „Niezwyciężony” — fr.

pow. 14 .50 Płyty z konc. 15.15
NURT: Świadomość artyst.
współcz, człowieka. 15.40 Ludzie i
ich pasje. 16.00 Muz. Intermezzo.
16.10 Dziś pytanie, dziś odpow.
17.00 Nasz dom.l my. 17 .40 Radio­
wy . przegl. publicyst. 19.00 Kom-

poz. tyg.; S. Moniuszko. 19.30 Na
dobranoc dla dzieci: „Kolorowy
śnieg” — słuch. 20.00 Muz. seans

Ma-

Omówienie programu
Bliżej wsi — pr. publ.
Salino-Salar — rep.

16.10
16.45

awansów., lek. 1
17.15 Program dnia
17.20—19.00 TV Szczecin na

antenie „dwójki”
17.20
17.30
17.45

film.
18.00 Winda na szczyt — rep.

film.
18.15 Trzeci teatr — pr. publ.
18.45 Ze szczecińskiej fono-

teki — pr. rozrywkowy
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00—22.00 TV Szczecin na

antenie „dwójki”
20.00

dok.
20.35

publ.
20.50

pr. publ.
21.15 Tratwa ńneduzy —

spektakl Teatru-3 Zespołu
Pantomimy Polskiego Związku
Głuchych w Szczecinie

21.40 Pieśni starocerkiewne
— pr. muz.

22.00 „Szpital na peryfe­
riach”, ode. 15 pt. „Grawita­
cja” (powt. z niedz.)

Erupcja nadziei — film

Post scriptum

Morskie horyzonty

pr.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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